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Pod znakiem  jedności insi 
i sojuszu robotniczo - chłopskiego

D u j  a m ilio n y  c h ło p ó w  
u j  obchodach  Ś w ię ta  L u d o w e g o
Tegoroczne Św ięto Ludow e stało 

się na jw iększą w  dziejach w s i po l­
sk ie j m an ifestac ją  w ie lom ilionow ych  
rzesz chłopskich. We wszystkich 
wsiach, m iastach pow ia tow ych  i  k i l ­
k u  m iastach w o jew ódzkich  ch łop i ma 
n ife s to w a li masowo i  żyw io łow o na 
rzecz poko ju , p rzy jaźn i z narodam i 
s łow iańsk im i, jedności chłopów, so­
juszu chłopsko-robotniczego i  na 
rzecz podniesienia w yda jności p ro ­
d u k c ji ro lne j.

Na n iezw yk łą  masowość zebrań', 
w ieców , przem arszów i  de filad  w p ly  
ną ł nastró j zadowolenia, w yw o łane ­
go w śród w szystk ich  chłopów  k ra ju  
przez podpisanie de k la rac ji o jedno­
ści dz ia łan ia  obydw u s tronn ic tw  lu ­
dowych.

Symbol jedności — 
wspólne kolumny

W  k ilk u s e t m anifestacjach, k tó re  
odby ły  się w  ca łym  k ra ju , ch łop i 
s k u p ili się razem: poczty sztandaro­
w e SL i P SL oraz ZSCh postępowa­
ły  na czele. M łodzież ze w szystk ich  
organ izac ji tw o rzy ła  jedną ko lum nę 
—  sym bolizu jącą jedność. Z jednocze­
n i pod sztandaram i PPS i PPR współ 
nie m an ifes tow a li robotn icy.

N a jokaza le j w ypad ły  obchody cen­
tra ln e  św ięta ludowego, zorganizo­
wane w  W arszawie, B ochn i (woj. 
k rakow sk ie ), K ie lcach, Zamościu 
(woj. lube lsk ie), B ia łogardzie  (woj. 
szczecińskie), Rzeszowie i Legn icy
(woj. w rocław skie ), O polu i Dzierżo­
niow ie .

G łów na reprezentacyjna uroczy­
stość w  W arszaw ie zgrom adziła  po­
nad 100 tys. ludzi.

Pod względem  liczebności uroczy­
stościom warszaw skim  nie  ustępowa 
ły  obchody Św ięta Ludowego w  Bo- 

*‘ chn i i  Rzeszowie, gdzie uczestniczy­
ło  po 90.000 ludzi. A n i Rzeszów, ani 
Bochnia tak  m asowych zjazdów
chłopskich nie w idz ia ły , m im o, że
posiadają żywą i d ługo le tn ią  tradyc ję  
ruch u  ludowego i jego w a lk i z reż i­
m em  sanacyjnym .

M asowo z jecha li rów nież ch łop i do 
innych  m iejscowości: w  Zamościu i 
K ie lcach  m anifestow ało po 50 tys ię­
cy chłopów, w  B ia łogardzie ok. 30 
tysięcy, a w  Legn icy, dokąd p rzyb y li 
ch łop i z 3 sąsiednich pow ia tów , zgro 
m adziło  się ponad 25 tys. uczestni­
ków .

Na obchody centra lne ch łop i p rzy ­

b yw a li z 'na jod leg le jszych  w s i i  w o­
jew ództw . We wszystk ich wsiach i 
osiedlach panował w  niedzielę oży­
w iony  ruch  od . najwcześniejszych 
godzin rannych. Od strony ośrodków 
robotn iczych nadjeżdżały ciężarowe 
samochody, wiozące delegacje robot 
nicze, p rzedstaw ic ie li zw iązków  za­
wodow ych itp .

D zies ią tk i specja lnych pociągów 
przew oziły  ch łopów  na uroczystości 
do w iększych m iast.

Uroczystości rozpoczęły przem owie 
nia, k tó re  w y g ło s ili przedstaw icie le 
w ładz naczelnych, s tronn ic tw  ludo­
w ych , p a r t i i robotn iczych i o rgan i­
zacji m łodzieżowych. W w ie lu  m ie j­
scowościach p rzem aw ia li rów n ież wo 
jewodow ie, przedstaw icie le Z w iązku  
Samopomocy C h łopskie j i zw iązków  
zawodowych.

Jedność ruchu ludowego 
i sojusz robotniczo-chłopski

W Bochn i ze szczególnym entuz­
jazm em  zebrani p rz y ję li s łowa m i­
n is tra  Dybowskiego: „D ziś cały na­
ród  po lsk i rozum ie, że sojusz rob o t­
n iczo-ch łopski jest fundam entem , na 
k tó ry m  budu jem y Polskę Ludow ą, 
Polskę spraw ied liw ośc i społecznej, 
Polskę pokoju, p racy i poszanowania 
człow ieka. Chłop po lski przekonał 
się, że ra d yka ln i przyw ódcy ruchu  
ludowego słuszną ob ra li drogę so ju­
szu robotniczo-chłopskiego''.

W Zam ościu zebrani ch łop i gorąco 
m an ifes tow a li na rzecz po lsk ich g ra­
n ic  zachodnich i  przeciw  zakusom 
im peria lis tów ' anglosaskich.

W  B ia łogardzie  ch łop i z zaintereso­
w aniem  w ys łucha li przem ów ień po­
sła Juszkiew icza (SL), ob. Dębskiego 
(PSL) i posła tow . M atuszewskiego 
(PPS), k tó ry  w ystępow ał w  im ien iu  
obu s tro n n ic tw  robotniczych.

W iec na Placu W olności w  K ie l­
cach rozpoczął się występam i zespo­
łu  artystycznego U n iw e rsy te tu  Ludo 
wego w  Paw łow icach. P rzem aw ia ją ­
cy następnie do zebranych: w icem i­
n is te r Rek (SL), pos. Dom ański (PSL), 
pos. B ieńkow ski (PPR) i  ob. M an ia - 
ków na (W ici) podkreś la li znaczenie 
jedność1 ruch u  ludowego, osiągnięcia 
dem okrac ji ludow e j w  oparc iu  o so­
jusz robo tn iczo-ch łopski oraz potrze 
bę jedności m łodzieży. Z ebran i żywo ■ 
m an ifes tow a li na rzecz rządu i 
m o k ra c ji ludow ej.

m

W iceprem ier K o rzyck i przemawia w  dniu Święta Ludowego nu 
Placu Zwycięstwa w  Warszawie

Z ie m ię  p iastoujską  
u p ra w ia m #  ja k o  siu oj ą o jc o w iz n ę

Mowa wiceprem. Korzyckiego
W iceprem ier A . Korzycki, po omó- 

w ieniu h is to rii ruchów ludowych w 
Polsce stw ierdził, że dla chłopów i 
robotników  właściwe wyzwolenie przy 
niósł dopiero ustró j dem okracji ludo­
wej w Polsce. Dzięki zwycięstwu A r­
m ii Radzieckiej i  A rm ii Polskiej w 
walce z hitleryzmem, powróciliśm y 
na prastare ziemie piastowskie, które 
my —  chłopi polscy upraw iam y jako 
swoją ojcowiznę.

Chłopi polscy mogą pracować spo­
ko jn ie  na Zachodzie — s tw ie rdz ił w i­
ceprem. Korzvcki, bo na straży ich

niem jedności — stwierdza wicepre­
mier Korzycki. W  jednej p a rtii ro­
botniczej w idzim y rękojm ię sojuszu 
robotniczego, zaś własną deklaracją 
z 10 maja 0  współpracy SL j PSL 
uczyniliśm y krok, k tó ry  nie pozwoli 
w ięcej wciągać chłopów na pozycje 
negacji wobec Polski Ludowej.

Deklaracja ta jest w ie lk im  krokiem  
naprzód do stworzenia jedno lite j re­
prezentacji całej wsi po lskie j.

Burza oklasków przerywa raz po 
raz przemówienie wiceprem iera Ko­
rzyckiego.

pracy stoi Cała słowiańszczyzna.
Na zakusy niem ieckie i  ka p ita ii- j J e d n o ś ć  b j j l r l  t ę s k n o t ą  

stycznego Zachodu odpowiemy zwięk m a s  e t i o p s k i c h
szonym w ysiłk iem  pracy i zacieśnię-

Z  ufnością
in przyszłość

patrzy chłop  
icłasną i Polski

O lb rz y m ia  m a n ife s ta c ja
na P lacu  Z m yc ięs tin a  ud W a rs z a w ie

100 tys. w ielobarwnym tłumem chłopów, przybyłych z całej Polski 
wypełnił się w Warszawie, w  niedzielę rano. plac Zwycięstwa i p rzy­
ległe ulice. Nad trybuną główną turkocą biaioczerwone i zielone sztan­
dary. Setki rąk trzyma kołyszące się w  lekkim wietrze transparenty i ha­
sła, podkreślające jedność ruchu chłopskiego i solidarność z masami ro ­
botniczymi.

W morze głów wlewają się wciąż nowe grupy, mieniące się regio- 
nanymi strojam i. Słychać pełnych temperamentu krakowiaków, twardy 
akcent nawołujących się chłopów z poznańskiego. Powoli, spokojnie 
zajńiują wyznaczone miejsca Mazurzy spod Szczytna. W ostrym rannym 
słońcu migocą kosy. To ustawia się oddział kosynierów spod Buka w
woj. poznańskim. — - - — ..............
Przez .głóśtyfci b :je w tłum skoczha

g i łowiczanek, ślązaków, rybaków ka­
szubskich. chłopów z poznańskiego, 
kurp ów . Imponująco reprezentowane 
jest szkolnictwo' rolnicze. Szczególnie 
licznie przybył rejon podwarszawski.

Pochód zamykają zmotoryzowane 
kolumny samochodowe traktory w io­
zące eksponaty wzorowych zagród i 
modele najnowszych maszyn ro ln i­
czych.

Mowa pos. Banacha
Sekretarz generalny PSL, poseł K. 

Banach, przemawiając na Placu Zw y­
cięstwa w W arszawie stw ierdził, że 
święto to sym bolizuje jedność ruchu 
ludowego, jedność, k tóra oddawna 
była tęsknotą mas chłopskich.

N iechaj M iko ła jczyk służy komu 
chce i zarobkuje u kogo chce — 
stwierdza pos. K. Banach — ale od­
mawiamy mu prawa, powoływania si? 
na hłopów, k tó rych  zdradził.

,,Roznieście z tego święta radosną 
wieść na kra j, że jedność ruchu ludo­
wego jest już b liska i  bliską jest 
chw ila, w k tó re j masa chłopska w ca­
łe j swej sile zaw-aży na rozwoju Pol­

ski Ludowej".

(Dokończenie na stronie 2)

melodia orkiestry ludowej Dzierżanow­
skiego.

Przybywają delegacje pa rtii robot­
niczych. Zw. Zaw. W zieleń sztanda­
rów chłopskich wpłata s ę malowniczo 
czerwień.

Uroczystość* na pl. Zwycięstwa roz­
poczęły się przemówieniem wicepre- 
m era Korzyckiego. Następnie prze­
mawiali sekr. gen. PSL — poseł Ba 
nach i wicemarszałek Sejmu tow. Zam ­
browski.

Przemówienia te w streszczeniu po­
de- ■ Dajemy osobno.

Pochód rusza
Ostatnim rnówcą był prezes W ic', 

ob. St. lgną, któr.y stw ierdzi!,1 że obec-

Doniosłe rezultaty uDizgtjj 
ministrem czechosłowackich ui Polsce

K o m u n ik a t o fic ja ln y
W  dniach od 13 do 15 maja b.r. przebywali w Polsce minister Spraw 

Zagranicznych Czechosłowacji dr V. Clementis oraz minister Komunika­
c ji A. Petr, w towarzystw ie wyższych urzędników czechosłowackich.

W rozmowach, przeprowadzonych przy te j okazji w atmosferze bra­
terskiej serdeczności między min stratni Spraw Zagranicznych Polski i 
Czechosłowacji, dokonano przeglądu sytuacji międzynarodowej, a w 
szczególności zagadnień, dotyczących Niemiec. We wszystkich omówio­
nych sprawach stwierdzono całkow itą zgodność poglądów rządów oby­
dwu krajów.
W  czasie rozmów, prowadzonych 

przy współudziale m inistra Petra i 
przedstawicieli polskich postanowiono 
zawrzeć w m ożliw ie najszybszym cza­
sie porozumienie w sprawie zwiększe­
nia tranzytu czechosłowackiego przez 
po rty  polskie.

Wobec rosnącego bezustannie za­
kresu współpracy polsko-czechosło­
wackiej, uznano za celowe rozpoczę­
cie prac nad rozszerzeniem istniejącej

między obu krajami umowy o małym 
ruchu granicznym.

Jednocześnie postanow:ono rozpo­
cząć rozmowy w sprawie zawarcia no­
wej polsko-czechosłowackiej konw enr; 
o ruchu turystycznym.

Postanowiono także znieść wizy dy­
plomatyczne między obydwoma kraja­
mi. W  związku z przekazywaniem 
przez Rząd Rzeczypospolitej Polsk ej 
obszaru dla Czechosłowacji w stref, e

neść młodzieży w iejskiej i robotniczej 
w tym święcie czyni z niego święto 
narodowe j złożyi przyrzeczenie, że 
młodzież wiejska stanie do pracy i do 
walki na froncie gospodarczym i oświa­
towym wnosząc taki sam do n'ej za­
pał, jak w latach wojny, kiedy w a l­
czyła z okupantem hitlerowskim.

Manifestacyjny wiec na pl. Zwycię­
stwa kończy się zbiorowym odśpiewa- 
r. em hymnu chłopów „O dy naród do 
bo ju " oraz hymnem państwowym.

Następnie uformował się wspaniały 
pochód, którego przemarsz przez u li­
ce Królewską, Marszałkowską, Piusa 
do parku Sobieskiego i na stadion 
Wojska Polskiego, gdzie później odby­
wały się występy grup regionalnych i 
zabawy ludowe — trw a ł 4 godziny,
• Takich stro jów , ty lu grup* regional­
nych reprezentowanych tak licznie, nie 
widziała chyba dotąd stolica. W itano 
ich entuzjastycznie. Czuło się, że jest 
to święto szczerego zbratania się wsi 
z miastem.

Defiladę przyjęli przedstawiciele na­
czelnych władz państwowych i repre­
zentanci stronnictw  politycznych z try ­
buny, ustawionej na rogu M arszał­
kowskiej i ul. Z łote j. Na trybunie zgro 
m adziii się w itani owacyjnie przez 
maszerujących m. in.: Marsz. Sejmu 
Kowalski, tow. wicemarszałek Zam ­
browski, tow. wicepremier Gomułka, 
przedstawiciel, wojska gen. Spychalski, 
m in istrow ie: Baranowski, Dąb Kocioł, 
.Michejda, Jędrychowski i Grossfeld, 
prezes Niecko. Banach.

Pochód otw ierała grupa regionalna 
z Opoczna. Za nią szły sztandary 
władz naczelnych, SL, PSI., PPS, PPR. 
Gorąco w itana była pięciotysięczna 
kolumna „S łużby Polsce", maszerująca 
ze sztandarami b :ało-czerwonytni i  zie­
lonymi. Dalej maszerowały grupy 
Związku Samopomocy Chłopskiej, o r ­
ganizacje oświatowe, sportowe i spo­
łeczne wsi, następnie splecione dłonia- 
mi szeregi robotników w iejskich, człon

im ie n ie m  ir la d z  n a c ze ln y c h  PPS i PPR  
m ó iu ił toru. tc ic e m arsz . Z a m b ro w s k i
W  im ieniu władz naczelnych PPS 

i PPR przem ówił I j  zebranych na Pia 
cu Zwycięstwa w W arszawie t łu ­
mów wicemarszałek Sejmu, R. Zam­
browski, w ita jąc braci chłopów zjed­
noczonych pod sztandarami SL w ypró­
bowanego w  walce o sojusz robotni­
czo-chłopski oraz tych, k tó rzy  przy­
by li pod sztandarami odrodzonego 
PSL dając swoją obecnością tu ta j 
świadectwo otrząśnięcia się od w p ły ­
wów dyw ers ji m iko ła jozykow skie j.

Przez długie w iek i trw a ła  samotna 
walka chłopów o ich wyzwolenie ■

zbudował w to miejscd nowy porzą­
dek społeczny i po lityczny.

W  klasie robotniczej, a ostatnio i  
na wsi — stwierdza tow. R. Zambrow­
ski rozw inął się ruch współzawodnic­
twa pracy, k tó ry  uczyn ił z mas ludo­
wych świadomych budowniczych lep­
szego ju tra . To lepsze ju tro  w idzim y 
jednako W y chłopi i  my — przedsta­
w ic ie le  k lasy obotniczej. Partie ro­
botnicze zawsze sta ły na stanowisku 
obrony własności drobnych gospo­
darstw ro lnych i  popierając samo­
dzielne gospodarstwa rolne przez o r-byt aż dojrzała świadomość, że ty lko  . , , .

w sojuszu Robotniczo -  chłopskim  o- fjanizowanie spółek maszynowych l  
siągnąć można te cele. Powróciwszy P ° P le r a n ie  rozwoju 
dzięki współpracy polsko -  radziec­
k ie j na prastare ziemie piastowskie, 
chłop po lski strząsnął jarzmo rządów 
obszarniczych i kap ita lis tycznych i

spółdzielczości, 
k tóra uw oln ić  ma chłopa od wyzysku 
pryw atnych handlarzy.

Poszczególne fragm enty przemówie­
n ia  b y ły  żywo oklaskiwane.

100 tys ięcy  c h ło p ó ir  i  ro b o tn ik ó u j 
m a m fe s to iu a ło  u j  O p o lu

!

wolnocłowej ]x>rtu szczecińskiego, m i­
nistrowie Clementis i Petr, w tow arzy­
stwie .m inistrów Modzelewskego, Wa- 
ba.nowskiego i Rapackiego oraz eksper­
tów, dokonali przeglądu portu szcze­
cińskiego, ze szczególnym uwzględn.e. 
niem s refy wolnocłowej. • »

Dnia 15 b m. minister dr V. dem en­
tis i min. A. Petr wraz "z towarzyszą­
cymi im osobami, udali się w drogę 
powrotną do Pragi.

Depesze z granicy
Przekraczając granicę Rzeczypospo­

lite j, minister Clementis wysłał m in i­
strow i Spraw Zagranicznych Zygm un­
tow i Modzelewskiemu depeszę nastę­
pującej treści:

„Opuszczając bratnią Rzeczpospo­
litą  Polską, pragnę przesiać na .ręce 
Pana, Panie M inistrze, wyrazy mojej 
wdzięczności za tak serdeczne przy ję ­
cie, z jakim  spotykałem się wszędzie 
w Polsce. M iałem  możność przekonać 
się naocznie o w ie lkim  entuzjazmie j ków PPS i PPR. W ic owcy, O M  TUR,

! pracy narodu polskiego od Warszawy | Z W M  i niekończące się szeregi mło- 
aż po Bałtyk, o wspaniałym duchu mło-1 dzieży w iejskiej.

I dzieży polskiej, którą widziałem przy j Kole jno przechodzą województwa 
1 pracy i  przy śpiewie i o je j sympat ach ’ gdańske, poznańskie, białostockie, p o -1 
dla Czechosłowacji. Wierzę, że nasza morskie, warszawskie, olsztyńskie, j 

; współpraca, oparta na trwałych pod- łódzkie. Przeplatają się barwne szere-! 
j stawach, będzie umocniona zarówno 
j dla dobra naszych narodów, jak i dla 
j dz:eła ogólnego postępu." 
i M inister Petr skierował do m inistra 
j Kom unikacji Rabanowskiego i mini-
I stra Żeglugi .. . . .

kreślające, że opuszcza kraj nasz, j SOFIA (PAP). Prasa donosi, ze 
wspominając ze szczerym wzruszeniem przedstawiciele Komitetu Centra,nego 
dowody prawdż wej przyjaźni i w ie l- bułgarskiej komunistycznej p a rtii ro- 
kiej gościnności, jakich doznał w Pol- ootniczej i bułgarskiej partii socjąl-d.-

mokratycznej podpisali protokół o po-

Przełożony na poniedziałek centra l­
ny obchód Święta Ludowego w o j. ślą­
sko -  dąbrowskiego w Opolu zgroma­
dził oko ło 100 tysięcy' uczestników ze 
wszystkich pow iatów  województwa. 
Na uroczystość p rzyby li wojewoda 
gen. Zawadzki, prezes N K W  SL m i­
n iste r Baranowski, m in ister Dąb-Ko- 
cioł, m in ister Podedworny, przedsta­
w ic ie l Kom itetów  Centralnych PPR i 
PPS- tow. min. Rusinek, wicemin. 
Drewnowski.

W  przemówieniu swym gen. Za­
wadzki wskazał na przykład o lb rzy­
m ich osiągnięć w  odbudowie i  zago­
spodarowaniu Śląska Opolskiego, bę­
dących rezultatem harm onijne j i  so­
lidarnej pracy chłopów i robotników.

„Jedność pa rtii robotniczych —  po­
w iedzia ł tow. Rusinek —  któ rą  budu­
jemy dla wzmocnienia Polski Ludo­

wej, niech stanie się natchnieniem i  
wzorem dla jedności ruchu chłopskie­
go” . Na te słowa zgromadzone tłumy' 
odpow iedziały bu rz liw ym i owacjam i. 
„N iech  żyje jedność działania SL i 
PSL", „N iech  żyje zjednoczony ruch 
ludow y’’ .

Donośne okrzyk i „Precz ze zdrajca­
m i narodu polskiego" w zb ija ją  się po­
nad tłum , gdy tow. Rusinek wskazuje 
na próby in te rw enc ji im peria lizm u i  
kap ita lizm u anglo -  saskiego, używa­
jącego dla swoich po litycznych celów 
agentów jak : M iko ła jczyk , Kwapiński 
i Arciszewski.

W  następnym przemówieniu m in i­
s ter Rolnictwa Dąb -  Koc io ł z łoży ł 
ho łd osiągnięciom i  wysiłkom  chło­
pów w woj. śląsko -  dąbrowskim,

Po przemówieniach u licam i masta 
oraeciągnął dwugodzinny pochód.

Zjednoczenie
robotniczych pa itii

u in ikacji Rabanowskiego i mm -, g u | {, a r j j  
Żeglugi Rapackiego depesze, pod- j *»

Kosynierzy w  pochodzie u lic a m i W arszawy

ej gości 
see.

„Przesyłając wyrazy podziękowania, 
wyrażam wiarę w jeszcze ściślejszą 
bratnią współpracę obu naszych naro­
dów,"

łączeniu obu partii.
Praktyczne przeprowadzenie zjed­

noczenia ma nastąpić w  ciągu jednpgo 
miesiąca.

fI

1 Xi &
Fragm ent defilady w  stolicy
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Zacięte walki Palestynie
Do irojsk Egiptu, Transjordanii, Libanu i Syrii 

przyłączyły się oddziały Iraku
Związek Radziecki uznał 
now e państwo żydow skie

Poniżej podajemy szczegółową relację z sytuacji w Pa­
lestynie. Można ją krótko ująć w kilku zdaniach. Agresja 
•rabska trwa. W granice młodego państwa żydowskiego 
wdarły sią wojska Syrii, Libanu, Transjordanii, Egiptu i 
Iraku. Wszędzie napotkały one na zdecydowany opór od­
działów żydowskich. Lotnictwo arabskie bombarduje mia­
sta i osiedla żydowskie, siejąc śmierć i spustoszenie.

Państwo żydowskie, które uznane zostało wczoraj przez 
Związek Radziecki, zwróciło się do Rady Bezpieczeństwa o 
położenie kresu zbrojnej interwencji Arabów. Mimo, że sy­
tuacja w Palestynie stanowi oczywiste naruszenie pokoju, 
Rada Bezpieczeństwa nie powzięła jeszcze w tej sprawie 
żadnej decyzji.

LONDYN (PAP). Sytuacja w Pale- , -— —— — — . . ,
•tynie na podstawie sprawozdań ko- [ do Libanu i zajęły miejscowosc Mala
respondentów angielskich przedstawia j  

się następująco: j
Wojska egipskie zajęły miasto Oaza

ł zbliżyły się do Ljddy, gdzie połączy­
ły się z armią transjordańską, która 
posuwając się w kierunku na miejsco­
wość Aiulla, zajęła po drodze lotnisko 
w Liddzie. Osiedla żydowskie w oko­
licach Oazy są otoczone i stawiają za­
ciekły opór oddziałom egipskim. Ko­
munikat ogłoszony w Kairze stwier­
dza, że czołowe oddziały armii egip­
skiej natknęły słę, po zajęciu Oazy na 
pozycje obronne wojsk żydowskich.

Lotnictwo egipskie atakowało pię­
ciokrotnie Tel-Aviv, Patah, Tykwa i in­
ne osiedla żydowskie. W czasie nalo  
tn na Tel-Aviv egipskie Spitfire'y 
bombardowały poszczególne cele, o- 
strteliwując je ponadto z lotu koszą­
cego karabinami maszynowymi. Nalo­
ty spowodowały duże straty w ludziach 
1 szkody rzeczowe. Między innymi o- 
strzelany został szpital.

Do wojsk Syrii, Libanu, Transjor­
danii i Egiptu walczących już na tery­
torium Palestyny przyłączyły się w 
niedzielę wojska Iraku. Zmotoryzowa­
ne oddziały irackie pod osłoną lotni­
ctwa bojowego przekroczyły rzekę Jor­
dan i zajęły elektrown;ę Ruttenberga 
Samoloty irackie zrzuciły na miejsco­
wości Kaszur i Bissan ulotki, wzywa­
jące Żydów do „bezwarunkowej kapi­
tulacji".

W Jerozolimie toczą s:ę zacięte wal­
ki, przy czym Żydzi poczynili tu po­
ważne postępy.

Wojska syryjskie i libańskie, ataku­
jące od północy, zajęły dawny brytyj­
ski obóz wojskowy koto Samak w Gal- 
lilei, a wojska transjordańskie Jery­
cho.

Według komunikatu ogłoszonego w 
Bagdadzie lotnictwo egipskie i syryj­
skie działa na terytorium całej Pale­
styny. Bombardowało ono miejscowo­
ści Tiberias i Rosz-Pina. Rozgłośn a 
żydowska w Tel-Aviv ogłosiła ostrze­
żenie, że lotnictwo żydowskie zacznie 
bombardować miasta Egiptu i innych 
krajów arabskich w odwet za naloty na 
urasta żydowskie.

Sukcesy oddziałów żydowskich
Komunikat organizacji Haganah do­

nosi, że wojska żydowskie wdarły się

do Libanu 
kir, oraz wysadziły most nad rzeką Te 
litani. Koło Jerozolimy oddziały Ha­
ganah zajęły obóz Latrum, poza tym 
wojska żydowskie zdobyły Deir-Ayoub, 
ważny punkt strategiczny na drodze 
z Jerozolimy do Tel-Avivu. Miejsco­
wość Acre jest otoczona przez wojska 
żydowskie, przy czym garnizon arab­
ski stawia tu już tylko slaby opór.

W pobliżu Nirym Żydzi odparli atak 
Egipcjan, którzy ponieśli poważne 
straty. Oddziały żydowskie otoczyły 
miasto Ramleh.

Jak donosi agencja Reutera oddzia­
ły żydowskie zajęły drugi, największy 
po Haifie port w Palestynie — Jaffę. 
Dowódca oddziałów Haganah w Jaf- 
iie oświadczył, że w najbliższym cza­
sie port będzie przystosowany do przy­
jęcia posiłków, które będą kierowane 
drogą morską dla wojsk państwa 
Izrael.

Nalot na statek polski 
w Tel-Aviv

GDYNIA (PAP). Według radiodepe- 
szy, otrzymanej przez GAL w czasie 
nalotu na Tel-Aviv w dniu 16 bm. kil­
ka bomb padło w pobliżu M/s Lewant, 
który stoi na mieliźnie w okolicy por­
tu. Statek wyszedł z nalotu bez szwan­
ku, natomiast lekko ranny został pierw 
szy oficer statku Mohuczy.

Związek Radziecki 
uznał państwo Izrael

MOSKWA (PAP). Radio moskiew­
skie doniosło, że rząd Związku Ra­
dzieckiego postanowił uznać państwo 
żydowskie Izrael. Min. Mołotow prze­
słał ministrowi spraw zagranicznych 
państwa Izrael Szertokowi depeszę, za­
wierającą decyzję rządu radzieckiego 
o uznaniu państwa Izrael od dnia 15 
maja b.r.

Pierwsze kroki rządu Izrael
TEL AVIV. (PAP). Rząd żydowski 

zwrócił się oficjalnie do sekretarza ge­
neralnego ONZ z prośbą o przyjęcie 
państwa Izrael do organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Jednocześnie rząd żydowski wystoso 
wał depeszę do Rady Bezpieczeństwa, 
domagającą się podjęcia efektywnych 
środków, które by niezwłocznie wstrzy

den t T ru m an  ro zp a tru je  p ro je k t znie 
sien ią  zakazu  w yw ozu b ro n i do P a le ­
styny  i p ań stw  B lisk iego W schodu. 
Jednocześn ie  T ru m an  om aw ia z d e ­
p a rtam en tem  s ta n u  sp raw ę w ym ia­
n y  przedstaw icie li dyplom atycznych  
z now o u tw orzonym  państw em  
Izrael.

mały interwencję państw arabskich w 
Palestynie.

Min. Spraw zagranicznych rządu ży­
dowskiego Szertok oświadczył, na kon­
ferencji prasowej, że państwo Izrael 
wyznaczy swych przedstawicieli w nie. 
których, stolicach.

Szertok ostro skrytykował politykę 
brytyjską i stwierdził, że legion arab- _ . _  ,
ski, który wtargnął do Palestyny otrzy- i Sytuacja  ̂w Palestynie 
muje roczną subwencję od rządu bry-1 Radzie Bezpieczeństwa 
tyjskiego w wysokości 2.500.000 fun­
tów szterlingów. W. Brytania przed 
wygaśnięciem mandatu zaopatrzyła le­
gion arabski w sprzęt wojenny i amu­
nicję.

Prezydentem Tymczasowej Rady 
Państwa Izrael wybrany został prow.
Weizmann.

G wałtow na krytyka rządu 
na konferencji Labour Party

Pod znakiem  jedności w si 
i sojuszu robotniczo-chłopskiego
(Dokończenia ze strony 1)

We w szystk ich  m iejscow ościach, 
gdzie odbyły  się c en tra ln e  obchody 
Święta, po  zakończen iu  w iecu  u fo r­
m ow ały  się w ielk ie  pochody, k tó re  
przem aszerow ały  p rzed  trybunam i, 
sk ąd  w ita li uczestn ików  p rzed s taw i­
ciele w ładz, s tro n n ic tw  politycznych, 
W ojska P olskiego i o rgan izac ji m ło­
dzieżowych.

Hołd poległym żołnierzom BCh
W m iejscow ości M akuszów  w oj. 

lubelskie , płk. Z aw adzk i odznaczył 
p o śm iertn ie  licznych żo łnierzy  BCh. 
G rupy  m łodzieżow e zorganizow ały  w 
M akuszow ie pochód n a  cm en ta rz  po­
ległych, gdzie złożyły ho łd  żołnie­
rzom  B. Ch.

40 tysięcy chłopów  zgrom adził cen  
tr a ln y  obchód D zierżoniow ie, gdzie 
p rzem aw iali: m in is te r  Szym anow ski 
(SL) 1 tow . m in. Sokorsk i — w  im ie­
n iu  p a r t ii  robo tn iczych  i gen. Z arzyc 
k i w  im ien iu  o rgan izac ji m łodzieżo­
w ych. W ram ach  uroczystości m in. 
Szym anow ski odczy ta ł listę  żołnie­
rzy  B. Ch., k tó ry m  przyznane  zosta­
ły  stopn ie  oficerskie 1 dokonał deko­
ra c ji bo jow ników  o P o lskę  L udow ą.

Uroczystości w powiatach
W w oj. pom orsk im  w iece pow iato­

w e odbyły się w  20 m iejscow ościach. 
S pecja ln ie  uroczyście w y pad ły  ob­

chody  w  K oronow ie nad  B rdą , gdzie 
m an ifestow ało  p onad  10 tys. osób. W 
K ruszw icy, w  k tó re j zeb ra ło  się 22 
tys. chłopów , uw agę zw racały  liczne 
g ru p y  robotnicze.

W w oj. poznańskim , k tó re  m an ife ­
stow ało  szczególnie gorąco na  rzecz 
jedności ru ch u  ludow ego, najliczn iej 
p rzyby li ch łop i na w iece w  G nieź­
nie, O strow iu  W lkp. i K rotoszynie. 
U roczystość w  K rotoszynie  połączo­
no z o tw arc iem  dom u społecznego.

W O lsztynie, Ś rodzie i S trze lcach  
K u jaw sk ich  odsłonięto  w  d n iu  św ię­
ta  sz tan d a ry  S tro n n ic tw a  Ludow ego

C hłopi w oj. łódzkiego uczcili Sw ię 
to  L udow e licznym i p racam i d la  do­
b ra  wsi. W pow. Ł ęczyca p racow ano 
w  przeddzień  św ię ta  n a d  budow ą 1 
km  drog i b ite j.

Szczególnie m an ifestacy jn ie  obcho­
dzili św ięto  K siężacy w  Łowiczu, 
d okąd  przyby ło  k ilk an aśc ie  tysięcy 
osób.

N a te ren ie  L ubelszczyny  dużą u ro ­
czystość zorganizow ano w  S iedlcach, 
gdzie p rzem aw ia ł w icem in is te r Iw a ­
now ski o raz  w  m iasteczku  K ryn ica , 
gdzie odsłonięto  pom nik  party zan tó w  
z oddziałów  B. Ch. i p a rty zan tó w  r a ­
dzieckich, poległych pod Z aborecz- 
nem .

S pec ja lny  c h a ra k te r  m ia ł obchód 
w  Cieszynie, w  k tó ry m  udział w zię­
ły  delegacje  z C zechosłow acji oraz 
delegacje  chłopów  polskich  z Zaolzia.

JUTRO CIAGHIENIE! 223.000.900. t t
przyniesie graczom 53-cia Loteria Klasowa — w tym:

Słówna wygrana 2.000.000.— złotych
10 w y g r a n y c h  po 1.000.000.— zł, 30 — 500.000.— zł,

20 — 300.000.— zł, 38 — 300.000.— zł, 181 — 100.000.— zł

O gółem  45.000 wygranych
Spiesz po los, gdyż ryzyko niewielkie — szanse d u ł*

ltd.

Londyn zadowolony 
z arabskiej agresji

TA SS donosi z K airu , że am b asa ­
dor eg ipsk i w  L ondyn ie  w  rapo rc ie  
p rzesłanym  sw ojem u rządow i pod­
kreślił, iż w kroczenie w ojsk  eg ip­
sk ich  do P a les ty n y  w yw ołało  b a r ­
dzo dobre w rażen ie  w  ang ielsk ich  
ko łach  ofic ja lnych , a w  szczególno­
ści F ore ign  Office.

Wg agencji R eu te ra  rząd  egipski 
o fic ja ln ie  zakom unikow ał, że nie 
zw rócił się dp W. B ry tan ii z p rośbą 
o pom oc w ojskow ą, lecz spodziew a 
się, że W ielka B ry tan ia  sam a udzieli 
E giptow i pomocy.

Podwójna gra Waszyngtonu
Z W aszyngtonu  z kó ł zbliżonych

NOWY JO R K  (PAP), N a w niosek 
A gencji Ż ydow skiej odbyło  się posie 
dzenie R ady  B ezpieczeństw a d la  roz­
p a trzen ia  skarg i te j agencji w  sp ra ­
w ie ag res ji p ań stw  arab sk ich  p rze­
ciw ko P alestyn ie . R ada rozpatrzyć  
m ia ła  rów n ież  no tę  rz ąd u  egipskiego 
zaw iadam ia jącą  ONZ o w kroczen iu  
w ojsk  egipsk ich  do P a les ty n y  dla 
„p rzyw rócenia poko ju  i porządku". 
N a posiedzeniu  p rzedstaw ic ie l A gen­
cji Ż ydow skiej d r  E liasz w ezw ał R a­
dę B ezpieczeństw a by poleciła p a ń ­
stw om  a rab sk im  w strzym ać  ag resy ­
w ne k rok i, s tanow iące n iew ątp liw ie  
groźbę d la  pokoju.

D elegat S tanów  Z jednoczonych 
p rzedstaw ił R adzie p ro je k t rezo lucji 
s tw ierdza jące j, że sy tu ac ja  w  P a le ­
s tyn ie  stanow i groźbę d la  pokoju  i 
n a ru szen ie  a rt. 39 k a r ty  ONZ. W 
zw iązku  z tym  R ada B ezpieczeństw a 
została  w ezw ana do w ydan ia  n a k a ­
zu p rze rw an ia  dzia łań  w ojennych. 
W ko łach  po litycznych  podk reś la  się, 
że w e w niosku  am ery k ań sk im  nie 
m a m ow y o agres ji, lecz jedyn ie  o 
n a ru szen iu  a rt. 39. R ezolucja  am ery ­
k ań sk a  będzie p rzedm io tem  spe-

LONDYN (PAP). W miejscowości 
Scorborough rozpoczęła się doroczna 
konferencja Labour Party. Narady sto­
ją pod znakiem w elu opozycyjnych 
wniosków, skierowanych przeciwko 
wewnętrznej i zagranicznej polityce 
Labour Party. Na odcinku spraw we­
wnętrznych liczne wnioski zawierają 
krytykę polityki plac, liberalnego sto­
sunku wobec zysków kapitalistów, to­
lerowania wybryków faszystowskich i 
prowadzeń,a nagonki antykomunistycz­
nej.

Rezolucje, dotyczące polityki zagra­
nicznej, zawierają szczególnie gwał­
towną krytykę polityki Bevina w Gre­
cji i w Palestynie, oraz jego stosunku 
do Zw. Radzieckiego.

Powszechną uwagę zwrócił artykuł 
profesora Laski, ogłoszony w przed­
dzień konferencji. „Polityka Bevina — 
pisze Laski — jest jedną wielką prze­
graną. Bevin zohydził imię W. Bryta­

nii na całym świecie. Okazał się on 
szorstkim, brutalnym partnerem, a 
swych krytyków nsiłuje zmusić do mil­
czenia."

Następnie Laski omawia politykę 
palestyńską Bevina, określając ją jako 
fałszywą i obłudną. W końcu autor a- 
peluje do premiera Attlee, aby dla do­
bra Labour Party i W. Brytanii skło­
nił Bevina do dymisji.

Na pierwszym posiedzeniu rozpa­
trzono wniosek o dopuszczenie wyklu­
czonego z Labour Party posła Platts 
Millsa do głosu. Poseł Platts Mills 
zamierzał bronić swego stanowiska. 
Wniosek został odrzucony większością 
2560 głosów przeciwko 1430.

W związku z tym Platts Mills opu­
blikował oświadczenie, w którym 
przedstawił swe stanowisko, zaznacza­
jąc, że decyzja kierownictwa Labour 
Party była bezpra- na.

Uchiraty Radjj Naczelnej 
w łoskiej partii socjalistycznej

RZYM (PAP). Odbyło się tu po­
siedzenie Rady Naczelnej włoskiej 
partii socjalistycznej, zwołane dla omó­
wienia wyników wyborów i sytuacji 
politycznej we Włoszech.

Rada Naczelna postanowiła jedno­
głośnie ograniczyć się do omówienia 
problemów organizacyjnych. Sytuacjf

polityczną i ocenę linii politycznej 
włoskiej part i socjalistycznej poruczo- 
no kongresowi partii, który odbędzie 
się z końcem czerwca b.r. Na kongre­
sie tym nastąpi również wybór no­
wych władz organów kierowniczych 
partii.

Nadzwyczajny kongres odbędzie się 
w Genui.

Mord na amerykańskim dziennikarzu  
za krytykę rządu ateńskiego

do B iałego D om u donoszą, że p rezy - c ja lnego  posiedzenia.

LONDYN (PAP) — A gencja R eute­
ra donosi z  A ten, że  w pobliżu Salo­
nik znaleziono zwłoki korespondenta 
am erykańskiej sieci rozgłośni radio­
w ych Colum bia, G eorgea Polka. M or­
dercy zw iązali Polka i w rzucili go do 
rzeki.

M i m o  różnych ustrojom gospodarczych 
USA i ZSRR mogą m pokoju

„Prairda" o liście  W allace'a 
do generalissim usa Stalina

MOSKWA (PAP) — Dziennik „Praw da" zam ieszcza artykuł, om a­
w iający  list o tw arty  H enry W allace 'a  do generalissim usa S talina.

W  artyku le  tym ,,Praw da" stw i erdza m. in., że mimo różnych 
ustro jów  gospodarczych Istn ieje ca łkow ita możność w spółpracy m ię­
dzy St. Zjednoczonym i 1 Zw. Radzie ckim. Potrzebna jes t do tego jedy­
nie dobra wola obu stron.
W allace jest realistą — pisze ,,P ra­

wda" — zdaje on sobie spraw ę, że 
jest rzeczą niezbędną dla St. Z jed­
noczonych dojść do porozum ienia ze 
Z w. Radzieckim na tem at istn iejących  
różnic zdań. W allace rozumie, że nie 
można liczyć na to, by drogą szan ta­
żu i tzw. ,,w ojny nerw ów " udało się 
zmusić Zw. Radziecki do przy jęcia  a- 
m erykańskiego punktu  w idzenia w 
spraw ach spornych '’.

„praw da" podkreśla, że dośw iad­
czenie w ykazało, iż to co prasa za­
graniczna nazyw a „ tak tyką  zimnej 
w ojny", m ającą na  celu  narzucenie 
Zw. Radzieckiem u koncepcji am ery­
kańskich  kó ł rządzących — jes t tak ­
tyką całkow icie n ierealną, n ie  mo­
gącą przynieść żadnych konkretnych 
wyników. W allace dobrze to rozumie 
i dlatego proponuje rozpoczęcie roz­
mów dla rozwiązania wszystkich k w e­
stii spornych.

W zyw a on am erykańskie ko ła  rzą­
dzące do pow rotu do polityki Rooee- 
velta. M iliony obyw ateli am erykań­
skich  pam iętają , że za czasów Roose- 
velta w szystkie różnice zdań pom ię­
dzy państw am i, należącym i do koali­
cji an tyh itlerow skiej, znajdyw ały  po­
m yślne rozw iązanie. Pam iętają o tym 
dobrze również narody  Zw. Radziec­
kiego

Nie trudno zdać sobie spraw ę, że 
konkretne propozycje W allace 'a  nie 
sto ją  w żadnej sprzeczności z liczny­
mi w ypowiedziam i przedstaw icieli za­
równo St. Zjednoczonych, jak  i Zw. 
Radzieckiego. O ficjalni przedstaw icie­
le rządu am erykańskiego n iejedno­
krotnie w yrażali się  pozytyw nie o te ­
go rodzaju propozycjach. Całe n ie­
szczęście polega na tym, że czyny o- 
ficjałnych przedstaw icieli Stanów  
Zjednoczonych nie są zgodne z ich 
ustnym i oświadczeniami.

N astępnie „Praw da" przypom ina, że 
w liście sw ym  W allace  stw ierdził, iż 
w ym iana poglądów  pom iędzy am ba­
sadorem  am erykańskim  w M oskwie 
Bedell - Smithem a  m inistrem  M ołó- 
towem  stanow i pow ażny cios dla a- 
g itatorów  obu stron, k tórzy  tw ierdzą, 
że rzekomo narody  am erykański i ra ­
dziecki nie m ogą żyć w  pokoju  w tym  
samym świecie.

„O byw atelom  radzieckim  tw ierdze­
nie takie w ydaje się  dziwne". Kto 
może zacytow ać choć jedno nazw isko 
polityka sow ieckiego, k tó ry  by tw ier­
dził, że Zw. Radziecki nie może żyć 
„w pokoju1’ ze St. Z jednoczonym i?"— 
zapytuje „Praw da".

„W szyscy w Związku Radzieckim— 
pisze „Praw da" — podzielają zdanie 
generalissim usa Stalina, k tóry  nie tak  
daw no stw ierdził, że St. Zjednoczone 
i Zw. Radziecki mogą ze sobą współ­
pracow ać. U stroje gospodarcze w St. 
Zjednoczonych i w Niem czech były 
jednakow e, a mimo .to  w ybuchła m ię­
dzy nimi wojna. U stroje gospodarcze 
Stanów  Zjednoczonych i ZSRR są

różne, lecz mimo to nie prowadziły 
one przeciwko sobie wojny, ale w spół 
pracowały ze sobą w czasie wojny.

Jeżeli m ożliwa była w spółpraca w 
czasie w ojny, to dlaczego nie może 
ona istn ieć w czasie pokoju? Jest 
rzeczą jasną, że jeżeli będzie is tn ia­
ła w ola w spółpracy, to w spółpraca 
taka jest całkiem  m ożliwa i przy róż­
nych ustro jach  gospodarczych".

„Oto dlaczego — kończy „Prawda" 
— wszyscy w Zw. Radzieckim podzie­
lają zdanie W allace 'a , że pomiędzy 
obu krajam i nie ma takich  sprzeczno­
ści i różnic zdań. k tóre  nie m ogłyby 
być rozstrzygnięte przy wzajemnym 
dążeniu do tak ’ego rozstrzygnięcia’’.

George Polk był znanym  na te rewie 
G recji korespondentem , k tó ry  ostatni© 
przesyłał szereg w iadom ości, ostra  
k ry tyku jących  rząd ateński i pozy­
tyw nie ocenia jących  działalność gem. 
M ark osa. Polk u jaw niał m. in. potw or 
ne rozm iary korupcji, to lerow anej 
przez rząd ateński.

Bliski przyjaciel Polka, korespon­
dent C hristian Science M onitor po­
dał, że Polk w ciągu ostatn ich  kilku 
tygodni otrzym yw ał telefony z po­
gróżkami.

Zebranie
Tow arzystwa Przyjaźni 
Polsko-Bułgarskiej

W Warszawie odbyło *>ę miesięczne 
zebranie członków Oddziału Warszaw­
skiego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej.

Krótki referat o Jerzym Dymitrowie, 
premierze Bułgarii, wygłos ł d r Ku- 
jew, Attache Prasowy Poselstwa Buł­
garskiego.

Wśród gości obecny był Poseł Buł­
garii dr Tagaroff z małżonką.

Robotnicza Spółdzielnia W ydawnicza
„ P R A S A "

Warszawa, Bagatela 14

S p ó ł d z i e l n i a  Wydawnicza
„WIEDZA" .

Warszawa, Daszyńskiego 18

W z w ią z k u  z W y sta w ą  Z ie m  O d z y sk a n y c h
przystępują do w ydania

KSIĘGI PAMIĄTKOWEJ

(INFORMATOR) 
w nakładzie 250.000 egzemplarzy

Wydawnictwo to obejmować będzie wszelkie informacje z ży­
cia społecznego, gospodarczego i kulturalnego na Ziemiach 
Odzyskanych. Zawierając bogatą treść ilustracyjną i reklamo­
wą, będzie ono niezastąpionym źródłem informacyjnym dla 

najszerszych warstw społeczeństwa.

Ze względu na krótki okres czasu, dzielący nas od Wystawy 
oraz konieczność umieszczenia pełnego materiału informacyj­
nego, wszystkie instytucje państwowe, spółdzielnie i prywatne 
proszone są o jak najszybsze nadsyłanie ogłoszeń, reportaży 

i ilustracji pod adresem:

Adminisir ac  j a
KSIĘGI PA M IĄ T K O W E J W YSTA W A ZI EM O D Z Y S K A N Y C H

Wroclaw, ulWarszawa, ul. Bagatela 14, 
tel. 8-89-20

Biuro Reklam i Ogłoszeń 
H. S. W. „PRASA" 
Warszawa, Smolna 13

oraz

Podwale świdnickie 26,
tel. 29-30

Centralne Biuro Ogłoszeń i Reklam 
Sp. Wyd. „WIEDZA ‘ 

Warszawa, Daszyńskiego 18 
Al. Jerozolimskie 85
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Sekretariat Wojewó<3 Komitetu
P PS W arszawa rav/iadam’a towarzyszy 
członków Rady Wojcwćc!;:';iej PPS woj. 
warap^Lwakieg-o. te  termin posiedzenia 
R ady został przesunięty z dnia 21 na 26 
bm. łia  godz. 1C.

m DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 
«/

Dzielnica PPS firódmicś: ie zawiadamia, 
t e  w  dn. 13 bm. o godzinie 16,30 w lo ­
ka la Dzielnicy odbędzie tlę  odprawa prze 
■wcdaicaącycli i sekretarzy Koi PPS.

IN P O E M A C .iE

ty DZIELNICA MOKOTÓW
W dniu 18 bm. o godz. 18 w lokalu 

D zielnicy P PS  Mokotów, ui. Chocirnska 
4 odbędzie się zebranie Kola Kobiet PPS. 
%e względu na ważność spraw przybycie 
obowiązkowe.

W tym  samym dniu o godz. 15,30 w 
lokalu poczty przy ul. Dworkowej o d b ę ­
dzie się zebranie kól PPS i PPR  z refe­
ratem tow. inż. Rudolfa r.a temat ostat­
nich uchwal Rady Naczelnej PPS.

W  dniu 19 bm. o godz. 14,30 w lokalu 
•ayitala zakaźnego przy ul Chocimsikiej 
odbędzie się zebranie m iejscowych kol' 
P PS i P PR  z referatem tow. Blusiewicza.
M  DZIELNICA OCHOTA

TV's wtorek dnia 18 bm. o godz. 1C.CO 
w  lokalu Dzielnicy PPS Ochota przy ul. 
Niemcewicza U odbędzie się posmuseuie 
K om itetu Dzielnicy.

w  4rodę dnia 19 bm. o godz. 18 odbę­
dzie się zebranie kćł terenowych Pó.noc 
i Południe. Dzielnicy PPS Ochota.

H  H I  TURNUS W O JEW Ó D ZK IEJ 
SZKOŁA PA R T Y JN E J

W ojewódzki Komitet PPS w Warszawie 
podaje do wiadomości, śe w okresie od 
1 do 30 czerwca br. odbędzie się III tur­
nus miesięczny W ojew. Szkoły Partyjnej 
PPS. O przyjęcie na kurs mogą ubiegać 
się  członkowie P P3, OM TUP. i EN MS 
posiadający stałą legitymację. P odana  
wraz z życiorysami i opinią właściwego 
Powiatowego lub Miejskiego IIomitcLu 
należ}' składać albo za pośrednictwem te ­
go Komitetu albo też bezpośrednio w 
W ojewódzkiej Szkole Partyjnej (W arsza­

wa — Praga. ul. śnieżna 4) osobiście lub 
pocztą do dnia 25 maja br. Wszyscy kan­
dydaci z woincj ręki, których podania o 
przyjęcie na II turnus Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej PPS będą załatwione 
przychylnie zostaną wezwani przez W oje­
wódzką Szkołę Partyjną.

2N M S

*1 KOMISJA ORGANIZACYJNA
ŚRODOWISKA WARSZAWSKIEGO 
ZNMS

W dniu 18 bm. (wtorek) o godz. 16.30
w lokalu środowiska W arszawskiego 
ZNMS przy ul. Mokotowskiej 24 odbędzie 

zebranie Korniej! Organizacyjnej 
Środowiska. Obecność członków Komisji 
obowiąnkowa.

OŚ ZNMS — KOŁO PRZY SGGW
Dnia 21 maja (piątek o godz. 13,30 w 

siedzibie SGGW (ul. Rakowiecka 8) 
(czerwony gmach, eala 7Sa) odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie koła ZNHS 
przy bzkole Głównej Gospodarstwa W iej­
skiego.

KU EGZAMIN SZKOLENIOWY ZNMS 
PRZY ANI*

Zarząd Koła ZNMS przy ANP zawia­
damia wszystkich tow jrzyszy posiadają­
cych legitymacje tymczasowe, że winni 
oni złożyć egzamin ze szkolenia socjali­
stycznego, który odbędzie s ę dn. 29 bm. 
w godz. 13 — 20 w sekretariacie Kola. 
Materiał niezbędny do zdania egzaminu 
można otrzymać w nckrei.ir.acie K cła co­
dziennie w godz. 15 - -  16.

SP R A W O Z D A N IA

WSPÓLNE SZKOLENIE 
NA POMORZU

W powiecie bydgoskim  PPS 1 PPR  
przystąpiły do rn.n,owego szkolenia akty­
w istów. W spólne punkty szkoleniowe zor 
ganlzowauo w ICoronow.e, Fordonie i 
Soicu Kujawskim.

Na kursy, która trwać będą 8 tygodni, 
uczęszczać będzie SCO działaczy obu par­
tii. Zainteresowanie kursami jest bardzo 
duże. Na wykłady przybywają aktywiści 
obu partii z najdalszych zakątków po­
wiatu.

W powiecie inowrocławskim otwarto w 
5 miejscowościach m iędzypartyjne kursv 
wieczorowe dla 250 aktyw istów.

Pociąg specjalny na Śroięto Ludoroe 
uijeżdża na tor 4 peron 2

— U w aga, uw aga. Pociąg  z Socha-1 k iejby nie wiem co. T o  ja już  też po­
czciwa z uczestn kami zjazdu, w jeżdża j lecę. Ano dow idzenia, dow idzenia! 
na tor 4 peron  2! Pow iarzam , poc iąg  I Z a stacją  porządkow i ustaw iają  
z Sochaczew a!... j WSzystkich w czwórki. S ta reg o  Fran-

Peron  ożywi! się. Inform atorzy  po- j c :szka też  w }ączyn w jak ąś g rupę . Je- 
rw aii się z nisk ej p latfo rm y do prze- | szcze tylko rozw inąć transparen ty ,derw ali

w ożenia bagaży. W ybiegi jakiś kole­
jarz. pow iew ając k a rtk ą  p ap  eru.

tylko rozw inąć transparen ty , p o ­
p raw ić  w klapie koniczynkę i...

— Na plac Z w yc ęstwa!
P asażero w ie  pociągu  specjalnego z 

Sochaczew a przez Plochocim , O żarów , 
Gołąbki, W iochy w siąkają pow oli w 
ulicę T o w arow ą. Z a  20 m inut n a s tęp ­
ne pociąg

Strażacy pierwsi
Jeszcze poc iąg  nie zatrzym ał się, a  

już  p stro k a ta  w elokolorow a faia, roz­
kołysała pe ro „  ry tm em  rad o sn eg o  po­
śpiechu. S trażacy , k tórzy  wyskoczyli J ,  .
pierw si, ustaw ili s  ę na tychm iast w i ^  rncamy do Białegostoku 
Ywarfy oddział. Za prostokątem  bły­
szczących kasków  pociągnęła  z w arta  
m asa sochaczew skłch chłopów . Z ad u d ­
nił peron  od  ciężkich podkutych butów.
T ych spod P iasecznicy , Bożej W oli i 
Szym anow a. Aż podn  ósł się  kurz, od 
k tórego kichnął dw a razy  śpiący t r a ­
g a rz . K ichnął dw a razy . Popatrzył. C cś 
tam  m rukną! pod nosem  i znCwu za ­
snął.

— Panie Drągowski, 
panie Drągowi ki!

W ezbrana ludzka rzeka, sp ię trz o n a 1

TEATR EOLSKI (Karasia 2):
W torek — godz. 19 „Ham let", 
środa — godz. 19 „Dom pod Oświęct* 

zapełnionych w agonach  w re jak w ulu , miem” .
G dzien iegdzie  próbują śpiew u. Je s tj p ^ t t k * - ^oću.^Ts ^ H am let” , 
dziw nie wesoło, na peronach  w y p e l-! Sobota — godz 15 „Cyd’’ (dla szkół), 
nionych barw nym  tłum em  słyszy się | S N?edzfeiaD- mgSd£ i 5W.u*m pJrt'ośw :*-
rozm ow y, kom entarze. 

—  Było tego?! Co
Icimiem”, godz. 19 „Penelopa" 
j TEATR ROZMAITOŚCI • Larszi 
! 8): godz. 19 „Król włóczęgów".

TEATR „PLACÓWKA - tui. Królewska 
godz. 19 „Bankierzy ruin” .

TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): 
godz. 19 ,,R . H. Inżynier".

TEATR „COMOED1A” (ul. Szwedzka 2): 
godz. 19 „Szczęśliwe dni” .

TEATR roWSZKCHNY i ul Zamojskia- 
_  . . .  ,g o ):  godz. 19 „Pociąg -  Widmo".
Rozm aw a ją c  zac  ągnęii się  I t e a t r  „ m i n i a t u r y "  (Marszalkow-

odezw ał s ię  głośnik.
— U w aga, uw aga, pociąg  osobow y 

D ochodzi 1 S-ta. Jeden  z niem al 50 j d c  B iałegostoku z uczestnikam i zjazdu, 
pociągów  specjalnych, jakie p rzy jecha- j od jeżd ża  z p e ronu  3 to r  b. Pow ta-
ły do  W arszaw y na Św ięto  Ludowe, za | rzam , poc iąg  osobow y!.. 
p a rę  m inut w raca  do B a łeg o sto k u . W |

Z ak ład y  M ech an ik i P recy zy jn e j w 
W a Tszaw ie p rzy  ul. W ilan o w sk ie j ^16 
obchodziły  W ub. n iedz ie lą , d z iesię ­
c io lecie  sw ego  istn ien ia . Z ak ład y  te 
w yszły  z o s ta tn ie j w o jn y  p ra w ie  do- 
s z c z a n ie  z trszczo n e  i

Święta na terze wyścigowym
W  czw artym  i p iątym  dniu w yścigów  

konnych m. in. ro zeg ran o  dw ie g o n i­
tw y  klasyczne, gdzie zw yc.ężyły  k o ­
nie typow ane przez  nas. W  pierw szej 
„M iss V ictory" w  rekordow ym  czns’e, 
w  d ru g  ej T u ry sta , który pobił n a jlep ­
sze  konie w czasie dotychczas nieby­
wałym . W yniki następu jących  gonitw  
podajem y w edług kolejności.

1

^ reflektorem
" po KWIECIE

t  t  N A  1 5  Z t

K olon ie  Letnie PCK
O k rąg  W arszaw sk i P. C. K. w cho­

dzi w sk ła d  SLołecznej K om isji K olo­
n ii i Pó łko lon ii. W  r. ub. n a  k o lo ­
n ia c h  zo rg an izo w an y ch  s ta ra n ie m  te ­
go o k rę g u  PCK znalazło  s ię  p onad  
1200 d z ieci.

W  M ag d a len ce  p o ło żo n e j w lasach  
S ęk o c iń sk ich  o rg an izo w an e  są  2 tu r ­
n u sy  k o lon ii, k a żd y  d la  120 dzieci. 
W  o k o lic y  Jó ze fo w a  w  w illi „D zie­
c iak ó w ” u rz ąd z an e  są  3 tu rn u sy  po 
100 — 120 d z iec i każd y . O d­
d z ia ły  p o w ia to w e  P. C. K. w o k rę ­
gu w arszaw sk im  o rg a n iz u ją  w e w ła ­
snym  zak re s ie  k o lo n ie  i pó łk o lo n ie  
w  O strow i M azow ieck ie j d la  200 dzie 
ci, w  D ziałdow ie  n a  100 dzieci, a od ­
dz ia ły  W arszaw a  Ś ródm ieście  P rag a  
i Północ na 200 dzieci.

O g ó łem  n a  k o lo n iach  i p ó łk o lo n iach  
O kr. waxszaw-5-k'ego PCK zn ajd zie  s ię  
w b. r. 1250 dzieci.

16 b.m . G o n itw a p  e rw sza  z p lo ta ­
m i  1) L iw iec, oh. C hatisow , 2) C h a l­
dea. T o ta liza to r 280, francuski 240, 320 
i jx>rządkowy 720.

G o n itw a d ru g a : 1) G 'a u r, dż. Janu- 
sik, 2) G adirszlem . T o ta lizato r 700, 
francuski 420, 4S0 ; p e n  elkowy 14.910.

G o n itw a trzeć a: l j  P o św ist, 2)
M eerschaum . T o ta liz a to r 1.160, f ran ­
cuski 560, 880 i p o r z: dkowy 11.610.

G onitw a czw arta ; 1) .a n ta  C ruz, (j. 
Szablew ski), 2) Radca. T o ta liza to r 
2.580, francuski 520, 2C-.J, porządkow y 
i .950.

G onitw a p iąta : 1) M iss V ictory,
dż Bogc.bowicz, 2) Ca ilea. T o ta liza ­
to r 460, francuski 240, 240, po rządko­
wy 1.350.

G ondwa szósta : 1) G awor, dż. Puls, 
2) Film. T o ta liza to r 400, francuski 220, 
220, porządkowy 960.

G onitw a s-ódma: 1) C heronea, dż.
j S tasiak , 2) O rchidea, 3) S torczyk . To- 
| tal z a to r 1820, francusk i 440, 280, 300 

porządkow y 4.220.
G onitw a ósm a: 1) Salerno, j. Szcze-

' pan 'ak , 2) Innes II. T o ta liza to r 2.640,
francuski 700, 700 i po rządkow y 7.230.

W ypłata  tryp li: 1) 46.860, 2) 39.300, 
4) 49.100, 5) 20.060, 6) 149.400.

17 B. M.
G onitw a p ierw sza, araby: 1) Im pet,

dż. B iesiadziński, 2) E lim ar. T o ta liza ­
to r 11 420, 560, 300, porządkow y 7.920.

G o n itw a d ru g a : 1) K ing-P ing , dż. 
Puls, 2) Pika. T o ta liza to r 260, p o rz ąd ­
kowy 630.

G onitw a trzecia : I) F a rh an , dż. Ja- 
nusik, 2) G rand . T o ta liza to r 280, 220, 

' 220 i porządkow y 630.
G onitw a czw arta : 1) C zorba, dż.

W ojtas, 2) D rogosław . T o ta liza to r 920, 
400, 340 i porządkow y 1.140.

G onitw a p ią ta : IR* Turysta, dż. S ta ­
siak, 2) Srrrały. T ota lizator 300, 260, 
380 i porządkow y 1.740.

G onitw a szósta : 1) S ignor, dż. L i­
pow icz, 2) Pam pas, 3) W ir. T o ta liza­
to r 320, francuski 220, 240, 280 i p o ­
rządkow y 840.

G onitw a siódm a — uniew ażniona.
G on itw a ósm a: 1) M ara, dż. K usz- 

n ieruk , 2) Jabłonna. T o ta liza to r 800, 
francuski 520, 800 i porządkow y 12.210.

W ypłata  tryp li: 1) 2.070. 2) 3.030, 3) 
3.570, dubla 750 i dub la  3.120.

w śluzach kolejow y :h  furtek, rozlew a- > - 0 -... , : szcze. .re  Łu szczone i t > jco cz.ęiu « -
ta s ę co raz  szerszym  korytem . l r z e b a ‘ s  ____  rd o ia -. , , • vrr h a rn e j  prsfcy całe- o p e tso n em  udoia-
ty ło  o tw o rzy ć  w szystk ie  w yjsc  a. W o- ‘ . . .
kół sp ły w ająceg o  po peron e tłum u
przebiegali o rgan iza to rzy , oc ierając
spocone czoła

— Pan ie  D rągow sk i, gdz e się pan 
zapodział?

— D aw ajc ie  mi tu W ojciecha, bo 
znów  się rozejdą.

— G azie  idzieć e P ietrzak . P rz e ­
cież w yjście jest po tam tej stronie.

— W idzlel ście w ójta Szym anow ­
skiego?

W e w zorow ym  porządku  w ychodzą 
harcerze  i liceum  spółdz eleze z Socha­
czew a. Młodzi pokazu ją  sta rym , co to 
znaczy porządek.

Za prędko dla starego 
Franciszka

M iędzy przyjezdnym i jest 81 letni 
m ieszkaniec Sochaczew a, W a s;ak F ra n ­
ciszek.

— Z obaczyć  choćby, panie, zobączyć. 
A jak  się da, to  i w pochodzie pójdę, 
a jakże, jak inn i. T ylko żeby się tak

lv  się  o dbudow ać i u ru ch o m ić  p ro ­
dukcję .

M ieszkania  
dia rob otn ik ów

Z w iązek  Z aw odow y R obotników  
B udow lanych  d y sp o n u je  w  roku  b ie ­
żącym  Funduszem  B udow lanym  w w y 
sokości 300 m ile . zł . 2 czego ICO miln. 
zł. p rzeznaczono  na b u d ow nic tw o  m;e_ 
szkan iow e w sto licy . P race  b u d o w la­
ne p ro w ad zo n e  są  na B ielan ach  przy 
u l. K asp row icza . Z po czą tk iem  b ieżą ­
cego ro k u  odd an o  tara  do u ży tk u  w y ­
b u d o w an y  k o sz tem  23 m iln. zł. b lok  
m ieszk aln y , p o s ia d a jąc y  24 lokale  
dw u i trzy izb o w e. W  m ieszk an iach  
tych  zam ieszkali ro b o tn icy  z P?B. 
3?B j .p raco w n icy  Zw iązku.

O b ecn ie  są  na  u k o ń czem u  dw a d a l­
sze d w u p ię tro w e  b lok i, k tó re  odd an e  
z o stan ą  do u ży tk u  w p o ło w ie  czerw ca. 
Jednocześ-.ie  p ro w ad zi się  ro b o ty  
p rzy  w y k o p ach  pod fu n d am en ty  c.r.ra;

nie spieszyli — w estchnął sp o jrzaw szy  tego  bloku, p rzew id z ian eg o  na 35 io - 
z niepokojem . — A to spieszy im się, kali.

z sali koncertowej
Kameraliści angielscy — Cassini i Gitlis

— Aha! Te sam ochody to m s ę 
udały.

— Z  tymi dom kam i?
— N o i (E d rug ie . Al* -x> naw yrabia- 

li K to  by  to  pom yślał.
Z apadło  milczenie. Sucho trzcsnęla 

zapałka
głębiej papierosem . W tym  m omencie 1 ska Ś9): godz. 19 „Strzaiy na ui. Drugiej-*.

TEATR KLASYCZNY (Mukutowaka U ):
godz. 19 „Rozdroże m iłości'’.

TEATR NOWY (UI. Fuławska 39): 
godz. 19 „Stomkcwy kapelusz” .

TEATR STUDIO (Karowa 31): Teatr 
nieczynny do 31 bm.

TEATR W . P . Z 1 9DZI (Korty teni­
sowe WKS Legia ul M yśliw ieona): godz, 
19 „Krakowiacy i Górale" (przedstawie­
nia szkolne).

SALA YI1CA: g. 19: „Ani Be ani M e". 
TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. Ka­

rowa): godz. 12 ..Dr Dolittie i Jego zw ie­
rzęta” (dia szkói).

TEATR „W ltm sELEK  WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 8): godz. 17,30 ! 19,30
„Nowe prądy” .

TEATR GULIWER (Królewska 13): 
Godz. 13 „Uuiiwer w krainie liliputów” .

(wk)

Części do maszyn konfekcyjnych  
produkujemy tu Warszainie

W ózki bag ażo w e  p ro d u k o w an e  tu  w 
p ierw szy m  p o w o jen n y m  o k re s ie  na  
zam ów ien ie  PKP m ało p rzy p o m in ały  
p re cy z y jn e  w yroby . D opiero  rok  1946 
p rzy n ió s ł Z ak ład o m  praw d ziw e  po le  
do pop isu . N a  zam ów ien ie  C ZPW  w 
Łodzi fab ry k a  p o d ję ła  c ię  w yk  -nenia 
p recy z y jn y c h , n is  fab ry k o w an y ch  do­
ty ch czas w k ra ju  częśc i do m aszyn  
k o n fe k cy jn y ch  — b ęb en k o w y ch  ze ­
spo łów  ro tac y jn y c h . N a w stęp ie  n a le ­
żało zap ro jek to w a ć  i s k o m 'ru  ow ać
przy p om ocy  is tn ie ją c y c h  m aszyn n r -  sic merze szeroko” , „Suiiko” i inne. Wy-
w e m aazvn v  do w v o h u  t v r t  o - o ; r : konswey: II, Ottoczko (mezzosopran), B.w e m aszyn y  ao  w y .o n u  ły c h  c z ę s c ., Kuliiiva (sopren), J. Adaptcsewski (bary-
ą d o p iero  p e tem  p rzy stąp ić  do  w łasc i [ton), T. Dąbrowski (tenor) oraz chór 
w ej p ro d u k c ji. Próby  p rzy n io s ły  n a d - Cz‘ Aniołkj-
ntTYO.n Otirp n a wuniVi O  Ira-roj-s 1 rrr. _

CYRK nr 2 (Al. Zieleniecka, róg Targo­
w ej): początek przedstawień codziennie o 
gouz. ij .lb . W soboty godz. 15,3U i 19.15. 
W niedziele i św iota godz 12, 15.30 i 19,15.

KONCERT 
PIEŚNI KADŁiLCKlCH

Dn. 19 bm. odbedzio sią w cali ..Roma*', 
zorgan.iowany stajaniem  Tow. Lrzyjaśnl 

, Polsko-Radzieckiej koncert popu.a.-uych 
pieśni radzieckich w jeżyku polskim i 
rosyjoitlm: „Ciemna noc”, „Katiusza",
, . W eczór na redzie” , „D róg.” , , , Rozlało 
sio morze szeroko” . „Suiiko” i inne. Wy-

spoo z iew an e  w ynik i. O kaza ło  się, że 
p re cy z y jn e  części k ra jo w e  do m aszyn 
k o n fe k cy jn y ch  n ie  u s tę p u ją  w cale  
p o d  w zględem  jak o śc i zagran icznym .

O b ecn ie  Z ak ład y  p ro d u k u ją  igły
d z iew iarsk ie  i szew sk ie . C zęści m a - l
szynow e ek sp o rto w an e  sa do Jugo-1
s ła w : i. a n iebaw em  rozooczni*  «!« e k s -  , Wobee eatuzjastycznego przyjęcia zna-. s . ,  eits ikomitego pianisty  wigierskiego lm re Un-
p o rt do C zechosłow acji. D o produkcji gara na koncercie sy mfonicznyni w dn. 
używ a się  ty lk o  su ro w có w  po'siti'-h.

;St)

B ilety od 50 — 250 zł do nabycia: Od- 
az.ał Stoł Tow. Przyjaćni Polske-Radziec 
Kie;i Al. Stalina 24, księgarnia „W spół- 
,.ra c ł” ul. Marzaałkowska 92, Oddział Wo­
jewódzki Towarzystwa ul. Targowa 63. 
oraz w  dniu koncertu od godz .lo  w kasi« 
.Bom y".

RECITAL IMRE UNO AB A

W ystęp Cassir.iego i Gitlisa zgro­
madził w  koncertowej sali YMCA 
bardzo nieliczną, składającą się 
niemal wyłącznie ze świata m u­
zycznego, publiczność. Centralne 
Biuro Koncertowe nie zawsze dopi­
suje, jeżeli chodzi o stronę organi­
zacyjną imprez — tym  razem nie- 
zorientovjana publiczność straciła 
rzadką okazję usłyszenia naprawdę 
rasowych, o głębokiej m uzykalno­
ści kameralistów.

Wykonanie 'czarującej Sonatiny 
Schuberta, Sonaty „wiosennej"  

Beethovena, utworów Bartoka, 
Blocha i Ravela ocenić należy jako 
prawdziwie doskonałe. Idealne zgra 
nie obu artystów, rzadka czystość 
techniczna, wspaniały umiar i nie­
zawodne wyczucie stylu  wykonywa­
nej m uzyki — dały to sumie nieco­
dzienne przeżycie estetyczne. Pew­
ne zastrzeżenia m ielibyśmy jedynie 

i to stosunku do Sonaty C. Francka,

Ubezpieczana Społeczna w Grudziądzu
1 L E K A R Z A  -  DF.NTYSTĘ n a  s ta n o w isk o  k ie ro w n ik a  w ła sn e j

p ro te z o w n i d e n ty s ty c z n e j o ra z
2 T E C H N IK Ó W  D E N T Y ST Y C Z N Y C H .

P o d a n ia  k ie ro w a ć  n a le ż y  do  U b e zp ie cz a ln i S p o łe cz n e j w  G ru ­
d z iąd zu . W y n ag ro d z en ie  w ed łu g  u m o w y , s to so w n ie  do  k w a lif ik a c ji.

  SĄ D  G R O D Z K I JA K O  SĄ D  S P A D K U  W  Ż A R K A C H
N a  w n io se k  D o b ry  B a jl i  B o re n sz ta jn , Sp . 12/48, w z y w a  sp a d k o b ie r ­

có w  M o rd k i-Z u r ic h a  F rc m e ra ,  z m a rłe g o  IO .III .1042 r  N a f tu li-G ie rs z a la  
F ro m c ra , zmarłego 15.XII.1942 r „  h a n d la rz y  w  Ż a rk a c h  w sp ó łw ła śc ic ie li 
nieruchomości w  Ż a rk a c h  w  2/3 częśc iach  —  a b y  w  c ią g u  6 -c iu  m iesięcy  
od  d n ia  u k a z a n ia  s ię  n in ie jsz eg o  o g ło szen ia  zg ło s ili i u d o w o d n ili  sw e  
p r a w a  do  spadku, gd y ż  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  m o g ą  b y ć  p o m in ię c i w  po ­
s ta n o w ie n iu  o s tw ie rd z e n iu  p r a w  sp a d k o w y c h .

S ę d z i a  
(—  J .  K ry p ie w sk f)

Przetarg nieograniczony Nr 21
D y re k c ja  O k rę g o w a  K o le i P a ń s tw o w y c h  o g łasza  p rz e ta rg  n ie o g ra n i­

czony  n,a w y k o n a n ie :
1) o d w o d n :sn !a  w a g i w ag o n o w e j i p a ro w o zo w n i n a  st. S ie rp c ;
2) n o w eg o  w o d o c iąg u  od  ul. B ia ło s to ck ie j d o  ż u ra w ia  n a  st. W a r­

sz a w a -W ił.; i
3) n o w e j siec i w o d o c iąg o w e j d la  h y d ra n tó w  p rz y  g łó w n y m  m a g a ­

zyn ie  zaso b ó w  n a  st. W a rsz a w a -W ile ń sk a ;
4) b u d o w y  s ta łe g o  m o s tu  pod  je d e n  to r  n a  km . 10,130 lin ii P ło c k __

61.738
S ie rp c .

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  n a le ży  sk ła d a ć  do godz. 12-ej 
d n ia  28 m a ja  1948 r. do  sk rz y n k i o fe rto w e j w  W yd zia le  D ro g o w y m  przy 
u l. W ile ń sk ie j 2/4, gdz ie  w  g o d z in ach  u rz ę d o w y c h  m o żn a  o trz y m a ć  b liż ­
sze in fo rm a c je  o ra z  p o d k ła d k i d o  sk ła d a n ia  o fe rt.

Do o fe r ty  n a leży  d o łączy ć  k w it  K asy  D y re k c y jń e j n a  w p ła co n e  w a ­
d iu m  w  w y so k o śc i 2 p roc . o fe ro w a n e j su m y , zg o d n ie  z z a rz ąd z en ie m  
M in is tra  S k a rb u  (M o n ito r P o lsk i z d n ia  22.12.1947 r .  n r  152, poz. 903).

3525
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Prod  P aństw . Fabr. 
Ż ądać w A ptekach

Chem -Farm ac 
D rogeriach .

której interpretacja w porównaniu 
z wyżej wymienionymi utworami 
nie wydawała się nam równie głę­
boka i dojrzała.

*60 s tu d en tó w  
ui bu rsie  TBS 
przt) ul. T arczyńskiej

R ozpoczęto  rem ont dom u przy ul. 
T arczyńskiej !, w którym  znajdzie 
pom ieszczenie b u rsa  Tow . B urs i S ty ­
pendiów  dla 160 studen tów  a rch itek ­
tury . Na teren  budow y zostały już 
zw iezione po trzebne  do rem ontu  m a­
teriały.

B udynek ten o kubaturze  8,8 fys, 
m sześć, będzie posiadał 40 pokoi 
m ieszk., świetlicę*, stołów kę i salę  ze ­
b rań . Term in ukończerra  rem ontu p rz e ­
w idziany jest ra 15 w rześnia b r. Ro­
bo ty  p ro w ad zi SPB.

W chwili obecnej zam ieszkuje je ­
szcze dom 9 lokatorów  N ależało  by 
jak  na jprędzej ich usunąć, aby p race  
po toczyły  się p lanow o i szybko. (St)

J u ż  w k r ó ł c e
na ekranie  kina

„ P A L L A D I U M "
znakom ito  film 
d o k u m en ta rn g

P O L S K A
Produkcji P o k k o  _ Radzieckiej

C P 1I5.JŁ ")
ŚRODA, 19 MAJA 

Warszawa I
6,00 Sygnał; 6.15 Wiadom. por.; S.20 

Zegarynka m uzyczna: 7.00 Dziennik por.; 
7,15 Eegarynka muzyczna; 8.35 „Zaklęty 
dwór” — powieść; 9,00 Gazetka radiowa 
dla szkól; 12.04 Dziennik poludn.; 12,30 
Koncert dla młodzieży; 13,40 Audycja Mi­
nisterstwa Oświaty; 14,00 Recital skrzyp­
cowy; 14.30 „Timur i jego drużyna” ' — 
słuchowisko dla dzieci; 14,50 Program lo­
kalny; 16,00 Dziennik oopoł.; 16.30 „U 
poetów staropolskich” 17,00 Melodie ope­
retkowe; 17,45 RUL — wykiad z cyklu  
„Kraj i ludzie'- ; 18,00 Lekcja jęz.- rosyj­
skiego; 18,15 Z piosenką przez S.ąrk; 18,45 
„Zaklęty dwór"; 19.00 Audycja <Ja w oj­
ska; 19,05 Muzyka radziecka — koncert 
z sali Roma; 20.00 Dziennik w iecz .; 20,45 
Seweryn Goszczyński i jego służba idei 
demokratycznej 2 - felieton; 21,00 Audycja 
Chopinowska w wyk. Pt. Szp inalskiego; 
21,50 Pog. sportowa; 22 00 Muzyka lekka; 
£2,45 Program lokalny; 23,00 Ost. w iad .; 
33,30 Hymn.

Warszawa II
15.32 Muzyka lekka; 17,00.,W  okopach

Stalingradu” — V fragment książki Wik­
tora N iekrasow a; 17,15 Utwory ;-,?:rzypco- 
we; 17,40 Muzyka popularna; 18,00 Dzien­
nik popołudniowy; 18.20 „Menender — nie 
znany ojciec komedii nowożytnej” — fe­
lieton; 18.35 Popul3’.-::a muzyka sym fon .: 
19,00 Nauka poprawnego m yślenia; 20.00 
Dziennik wieczorny; 20,45 Muzyka tane­
czna.

14 bm., artysta wystąpi z recitalem  
sail Roma w dn. 18 bm. o godz. 19.
W programie: Bach. Mozart, Beethoven 1 
Chcp:n. Org. Cen. Biuro Konc.

Przedsprzedaż pozostałych biletów w  
basie Roma w dniu koncertu od godz.
10 rano.

WIECZÓR POETYCKI
W ćrode dnia 19 bm. o godz .18 odbę­

dzie si« w Klubie Inteligencji Fracującej, 
ul. Mokotowska 25 wieczór poetycki zna­
nego poety, laureata konkursu olimpij­
skiego, Aleksandra Rymkiewicza. Wstęp 
wolny.

C J I l l M I O  -

„ATLANTIC” (Chmielna 33): „Pościg". 
Pocz. seansów 13, 15, 17, 21. (Dla Zw. 
kaw, godz. 19),

„AliTCALNUśCI” (w klnie Syrena): 
tylko 1 seans o godz. 13 (w święta i n ie­
dziele godz. 11). Nowy program nr 16. 
aktualności nr 27.

„AKTUALNOŚCI” (w klnie S tylow y): 
tylko jeden seans o g. 11. Nowy program 
aktuałności nr 25.

„PALLADIUM" (Złota 7:9): „Stalowe 
serca,-*Pocz .seansów godz. 13. 15, 19. 21.

„POLONIA" (Marszałkowska Nr 56): 
„Guwernantka". Pocz. seansów U. 13.30. 
16, 21 (dla Zw. Zaw. 18.30).

„SYRENA” (Inżynierska 2): „Skarb
Tarzana” . Pocz. o 15, 17, 19 (dla Zw. 
Zaw.), 21.

„STYLOW Y”  (Marszałkowska 112) : 
„Zielona dolina” . Początek seans. godz. 
13. 15.30. 20,30. (Dla Zw. Zaw. 18).

„TĘCZA” (Suzina 4) : „Znak Zorry” .
Początek seansów godz. 15, 17, 21. (Dla 
Zw. Zaw. 19).

mmum .dhob^e
ZGUBIONO dowód osobisty DOKP nr 
038450 W arszawa Frankowska Maria. 4003

ZAGUBIONĄ kartę biblioteczny Uniwer­
sytetu  W arszawskiego nr 1745 na nazwi­
sko Jan Kur unieważniam. 4001

«ZGUBIONO dowód osobisty. metrykę 
urodzenia na nazwisko Zawadzka Jadwi­
ga. adres Bielany, Barcicka 53 m. 1. 3943

N ISZC ZY  radykaln ie  R O B A C T W O  
PLU SK W Y , mole „ P 1 a g  i n" 
SZC ZU R Y , m yszy „ T r u t o T  
K A R A LU C H Y , szw aby „R obal”

W  przeciwnym razie 
zwracamy pieniądze

S P R Z E D A JĄ  A P T E K I I D R O G E R IE

Przetarg nieograniczony
M in :3 te rs lw o  P o c z t i T e le g ra fó w  w  W arszaw ie , pl. M a łac h o w sk ie g o  2, 

o g łasza  p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  n a  d o s ta w ę :
3.500 sz tu k  d a to w n ik ó w  je d n o s tro n n y c h ,

500 sz tu k  d a to w n ik ó w  d w u s tro n n y c h ,
2.500 sz tu k  p lo m b o w n ie .

O fe r ty  w  z a m k n ię ty c h  i z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a p is e m  n a  k o ­
p e rc ie : „ O fe r ta  n a  d o s ta w ę  d a to w n ik ó w  i  p lo m b o w n ie " , n a le ży  sk ła d a ć  
do  d n ia  23 m a ja  1S48 r. godz. 1 0 -ta  w łą c z n ie  do  s k rz y n k i o fe rto w e j 
M in is te rs tw a  P o c z t i T e le g ra fó w  w  W arsz a w ie , pl. M a łac h o w sk ie g o  2.

P rz e ta r g  o d b ęd z ie  się  w  M in is te rs tw ie  P o c z t i T e le g ra fó w  w  W a r­
szaw ie , pl. M a łac h o w sk ie g o  2, d n ia  28 m a ja  1948 r. o godz. 12-ej,

M in is te rs tw o  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  z m n ie js z e n ia  ilości d a to w n ik ó w  
i p lo m b o w n ie , w y b o ru  o fe re n ta  bez  w z g lęd u  n a  cenę , p o d z ia ł ro b ó t p o ­
m ię d z y  o fe re n tó w  o ra z  u n ie w a ż n ie n ie  p rz e ta rg u  b ez  p o d a n ia  p rzy czy n  
i p o n o sz e n ia  ja k ic h k o lw ie k  o d sz k o d o w a ń .

Szczegó łow e w a ru n k i  p rz e ta rg u , w z o ry  d a to w n ik ó w  i p lcm b o w n ic y  
o ra z  o p isy  tec h n icz n eg o  w y k o n a n ia  są  do  o b e jrz e n ia  w  W yd zia le  G osp o ­
d a rc z y m  M in is te rs tw a  P . i T ., p l. M a łac h o w sk ie g o  2, w  g o d z in a ch  b iu ­
ro w y c h . 3529

Zawłademieiue o przetargu
D y re k c ja  O k rę g o w a  K ole i P a ń s tw o w y c h  w Ł odzi, W ydział D rogow y, 

og łasza  p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  n a  m a lo w a n ie  s ta lo w y c li k o n s tru k c ji  
m o stó w  w a g 1 o g ó ln e j o k o ło  2500 ton .

O tw a rc ie  o fe r t  o d b ęd zie  się  w W yd zia le  D ro g o w y m  D y re k c ji d n ia  
20 m a ja  1948 r. o  g o d z in ie  10-ej.

W ad iu m  w  w y so k o śc i 1 proc. c en y  k o sz to ry so w e j n a le ży  w p !a c 'ć  
p rzed  p rz e ta rg ie m  w K asie  D y re k cy jń e j, k w it d o łączy ć^d o  o fe rty

S ie p y  k o sz to ry s , w a ru n k i  sk ła d a n ia  o fe r t  i w sze lk ie  in fo rm a c je  
o trz y m a ć  m o żn a  w W yd zia le  D rogow ym  w D y re k c ji, po k ó j n r  348.
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Wiadomości Sportowe
Rzęźnicki (Warszawa) zdobył 

ostatecznie puchar „Dz. Łódzkiego"
C racovia
przegryw a w  Żilinie

ŻILINA —  W  tu rn ie ju  p iłk a rsk im
w  Ż ilin ie C raco v ia  z o s ta ła  p o k o n an a  
p rze*  H a jd u k  (Split) 0.2 i Ż iłinę  1:3.

T O R U Ń  — B Y D G O S Z C Z  2:0

B Y D G O S Z C Z  (tel. w ł.). W ra m a c h  
o b c h o d u  2 5 -lec ia  M ie jsk ie j R a d y  W F 
i P W  o d b y ł się  m ię d z y m ia s to w y  m ecz  
p i łk a r s k i  T o ru ń  —  B ydgoszcz. Z w y ­
c ię s tw o  w  s to su n k u  2:0 (2:0) u z y sk a ł 
T o ru ń . O b y d w ie  b ra m k i  s trz e l i ł  ś ro d  
k o w y  n a p a s tn ik  K a m iń sk i. W idzów  
3 ty s iąc e .

R Y B N IK  — C Z Ę S T O C H O W A  2:2

R Y B N IK  (tel. w ł.). W czo ra j o d b y ł 
s ię  t u ta j  m ię d z y o k rę g o w y  m e c z  p i ł ­
k a r s k i  m ię d z y  re p re z e n ta c y jn y m i ze ­
sp o ła m i R y b n ik a  i C zęs to ch o w y . 
M ecz z ak o ń c zy ł s ię  w y n ik ie m  n ie ­
ro z s trz y g n ię ty m  2:2 (1:0). B ra m k i 
u z y sk a li d la  R y b n ik a : P ie rz c h a ła
o ra z  d ru g a  sam o b ó jcza , d la  C zęsto ­
c h o w y  —  W o jc iec h o w sk i i  S a lk ie -

W U Z  —  XA R M ) V IA  5:4

W R O C Ł A W  (tel. w ł.). B a w ią c a  t u  
lig o w a  d ru ż y n a  T a rn o v ii  ro z e g ra ła  
m ecz  p i łk a r s k i  z  m iejscow ym i W UZ. 
M ecz  z a k o ń c zy ł się  z a s łu ż o n y m  z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  d o ln o ś lą sk ie j  5:4 
(1:3). Do p rz e rw y  g o sp o d a rze  m ie li 
p rz y g n ia ta ją c ą  p rz e w a g ę , a le  in d o ­
le n c ja  s trz a ło w a  n a p a s tn ik ó w  i do­
b ra  g ra  b r a m k a rz a  gości n ie  pozw o ­
liła  u w id o c zn ić  te j  p rz e w a g i cy fro w o .

Z Z K  (P o zn ań ) —  SZ C Z E C IN  2:1

S Z C Z E C IN  (te l. w ł.). W p ie rw sz y  
d z ie ń  Z ie lo n y ch  Ś w ią t  p o z n ań sk i 
Z Z K  ro z e g ra ł  s p o tk a n ie  p i łk a r s k ie  w  
S zczec in ie  z re p re z e n ta c ją  m ia s ta , od­
n o sząc  z w y c ię s tw o  2:1 (0:1). D e cy d u ­
ją c a  o z w y c ię s tw ie  gośc i b ra m k a  p a ­
d ła  z sam o b ó jczeg o  s t r z a łu  o b ro ń c y  
S zczecina .

M IS T R Z O S T W A  K L . A  
O K R . W A R S Z A W S K IE G O

W A R SZ A W A . R o z eg ra n e  m is trz o ­
s tw a  W O Z P N  w  k la s ie  A  p rz y n io s ły  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i:  R u c h  —  Z ry w  
3:0, P o g o ń  — S K S  4:3, G ro c h ó w  —  
L eg ia  4:0, M a ry m o n t — Je d n o ść  2:0, 
B z u ra  — S y re n a  3:0.

D e cy d u ją cy  m ecz  o  m is trz o s tw o  
k la s y  B S k ra  — H u ra g a n  d a ł w y n ik  
n ie ro z s trz y g n ię ty  2:2.

REPREZENTACJA POLSKI — 
„P O G O Ń " 9:4 (7:2)

K A TO W IC E  —  W  n ied z ie lę  roze­
g ra n y  zo sta ł m ecz szczy p io rn iak a  
m iędzy  re p re z e n ta c ją  Polski a  m ie j­
sco w ą  ,,P og o n ią". M ecz zak o ń czy ł s ię  
itw y m  zw y cięstw em  re p re z e n ta c ji  w 

jto s u n k u  9:4 (7:2).
Z espół re p re z e n ta c y jn y  m ia ł n a j ­

lep szy ch  sw y ch  g ra cz y  w  b ram k arzu  
T om anie, o b ro ń c y  W ię ck u  i ś ro d k o ­
w ej tró jc e  n a p ad u . Pom oc g ra ła  
6łabo.

T re n e r  PZPR P ach la  ośw iad czy ł po 
ineczu, iż w sk ła d z ie  re p re z en tac ji 
Polski n ie  z a jd ą  ju ż  żad n e  zm iany .

DESZCZ PRZESZKADZA 
W  TURNIEJU BUKARESZTEŃSKIM

BUKARESZT- —  W  d ru g im  dn iu  
m ięd zy p ań stw o w eg o  sp o tk a n ia  te n i­
sow ego  R um unia  —  P o lsk a  p a ra  p o l­
ska S k o neck i —  K ończak  p rz eg ra ła  
z p a rą  ru m u ń sk ą  C a ra lu lis  i C aso t 4:6 
i 1 :6. T rzeci se t n ie  d o szed ł do s k u t­
ku , gd y ż  u lew n y  d eszcz  n ie  po zw ala  
n a  n o rm aln ą  girę.

ŁODŻ (tel. wł.). W  dorocznym  w y ­
śc igu  ko larsk im  na dystansie  125 km.
0 p u ch ar „D zienn ika Ł ódzkiego" u- 
czestn iczy lo  37 zaw odników . Z  czoło­
w ych  kolarzy  zab rak ło  jedynie  m istrza  
P o lsk i C zyża, leczącego  jeszcze kon­
tuzję  po w yścigu  W arszaw a  — P rag a  
o ra z  W rzesińskiego. T rasa  b ieg ła  z 
Łodzi p rzez  Pabianice, Z d u ń sk ą  W olę
1 S ieradz z pow rotem  do  Łodzi.

W  czasie  w yścigu , na k ró tko  po 
starcie, zaw odnicy  rozbii; się  na  dwie 
grupy . C zołów kę tw orzą: N a p :erala ,
G rynkiew icz, R zęźnicki, B ukow ski, 
K u dert, W andor, P ie traszew sk i, Leś- 
kiewicz, W ójcik, G rzelak  i M otyka. 
W  S ieradzu  „ucieka" W ójcik i W an ­
dor, lecz p o  15 km. „ucieczka" zostaje  
z likw idow ana. Z a  Z d uńską  W olą p rz e ­
w rócił się G rzelak, u leg a jąc  kontuzji. 
A ż do m ety jedzie z w arta  g rupa 13 za ­
w odników . F in isz  w y g ry w a  R zęźnicki 
(Z Z K  W arszaw a) w czasie 3 :2 4 :5 5 1 
godz.

K olejność na m ecie by ia  n a s tęp u ją ­
ca: 2) Leśkiew icz (O dzież), 3) P ie tra ­
szew ski (P arty zan t), 4) K u d ert (G w ar­
dia), 5) W andor (L egia), 6) Bukow ski,

7) N apierała , 8) M otyka, 9.) K ró likow ­
ski, 10) G rynkiew icz, 11) W ójcik, 12) 
B ednarek . R zęźnicki w ygra ł więc ten 
b ieg  p o  raz trzeci.

50 km. w y g ra ł N iw anow ski (G w ard ia  
W arszaw a) w czasie  1:36:30 godz. 
p rzed  K onopką (G w ard ia  W arszaw a) 
i B oruczem  (ŁKS). S ta rto w ało  20 za-

W yścig  d la  m łodzików na dystansie  w odników .

Z uiycięstujo B on ieck iego  uj b iegach  
p rzez Flantp k rak ow sk ie

A nglia  —  W ło ch jj 4:0 (2:0)
Bramka W łochów  nie  uznana

K R A K Ó W  (tel. wl.). R ozegrany  w 
p ierw szy  dzień Z ie lonych  Św iątek b ieg  
okrężny  , w zdłuż P lan tów  krakow skich  
na dystansie  okoio 4 tys. m. przyniósł 
zw ycięstw o znakom item u średniody- 
stansow cow i polskiem u Bonieckiem u 
(Z W M  W łocławek))

W  biegu wzięło udział 86 zaw o d n i­
ków z całej Polski. B ezpośrednio  po  
starcie  sprzed  gm achu  redakcji „D zień 
riika Po lsk iego", k tó ry  o rg an izo w a ł ten  
b ieg  o m em oriał ś. p, Jan u sza  K uso- 
ó ń sk ie g o  i u fundow any p rzez  siebie p u  
ch ar przechodni, na czele w y sc 'g u  
znajdow ali się zaw odnicy k rakow skiej 
„W isły" z U rbanem , B oczarem , K w a­
pień  em, B iernatem  i Sm iertkiem . B o­
niecki w ysunął się do p rzodu  dopiero  
po p rzeb iegnięciu  około 1,5 km. trasy

i p rzyb ieg ł na m etę o  4 sek. w cześniej 
od następnego  zaw odnika, B oczara.

C zas zw ycięzcy 11:33,7 min., czas 
B oczara  11:37,4 min.

D alsze  m iejsca zajęli: 3) E d w a rd
W ięcek (O M  T U R  T arnów ) 11:43,2, 4) 
B iern a t (W isła) 11:48,7, 5) K w apień
(W isła) 11:58,2, 6) B ogucki (P uszcza  
N iepołom ice).

R egulam in b iegu o  m em oriał ś. p. 
K usocińsk iego  przew idu je  zdobycie 
p ucharu  na w łasność  po  3-krotnym  ko­
lejnym  zw ycięstw ie, w zględn ie  po 
zw ycięstw ie pięciokrotnym , nie pod 
rząd.

W  roku 1945 w w yścigu zw yciężył 
P ó łto rak  w > roku 1946 — U rban , w 
roku  1947 biegu nie rozg ryw ano .

RZYM  (tel. wł.) -*• C zw arte  z k o le i I 
zaw o d y  m ięd zy p ań stw o w e  w  p iłce  
nożnej m ięd zy  A nglią  a  W łocham i 
ro zeg ran e  w  p ie rw szy  d z ień  Z ie lo n y ch  
Ś w ią t w  T u ry n ie , w y w o ła ły  w e W ło ­
szech  o lb rzy m ie  za in te re so w an ie . M i­
m o, iż s ta d io n  m ógł p o m ieśc ić  m ak sy ­
m aln ie  85 ty s . ludzi, liczb a  zg łoszeń  
n a  b ile ty  p rzek ro c zy ła  400 ty s. C eny 
b ile tó w  na  cza rn y m  ry n k u  d o chodziły  
do 40 ty s. liró w . N a  m ecz p rzy b y ło  po 
n a d  600 d z ie n n ik a rz y  w ło sk ich  i  za­
g ran iczn y ch .

Z d o ty ch czaso w y ch  trzech  sp o tk a ń  
m iędzy  A n g lią  i W ło ch am i d w a  za ­
k o ń czy ły  s ię  w y n ik iem  rem isow ym , a 
jed n o  zw y cięstw em  A nglii. S p o tk an ie  
n ied z ie ln e  p rzy n io s ło  zw y cięstw o  A n ­
g lii i to w  w y so k im  s to su n k u  4:0 
(2:0). B ram ki d la  A ng lii zd o b y li w 
trz e c ie j  m in u c ie  M a rten sen , w 23 m in. 
L aw ton  i w  27 i 29 m in u c ie  po p rz e r­
w ie  F in ley .

D rużyna  an g ie lsk a  p rzew y ższa ła  
g o sp o d a rzy  g rą  zesp o ło w ą. W ło s i b y ­
li zespo łem  szybszym , je d n a k  a ta k  
ich  b y ł s łab o  d y sp o n o w an y  strz a ło w o  
i n ie  w y k o rz y sta ł w ielu  d o g o d n y ch  
sy tu ac ji. W  14 m inucie  po p rze rw ie  
b ram k a  s trz e lo n a  p rzez  W ło ch ó w  u -  
zn an a  zo sta ła  p rzez  sęd z ieg o  jak o  zda 
b y ta  ze sp a lo n eg o . P rzeg ran a  W ło ch ó w  
różn icą  c z te re c h  b ram ek  n ie  o d pow ia  
da p rzeb ieg o w i g ry  i s to su n k o w i sił. 
N a jlep szy m i w d ru ży n ie  zw y c ię sk ie j 
by li b ra m k a rz  S w ift i M a rten sen  w  
a tak u , u g o sp o d a rzy  śro d k o w y  pom oc 
n ik  P aro la .

SZW A JC A R IA  —  SZ K O C JA  2:1

ZURYCH —  W  m ię d z y p a ń s tw o w y *  
sp o tk a n iu  p iłk i no żn ej S zw a jca ria  —  
Szkocja  g o sp o d a rze  p o k o n a li g o śc i 
2:1 (1 :1). '

P ięśc iarze  ju g o sło w ia ń sc y  w y g ra li 
z m ilicfan tam i S zczec in a

SZ C Z E C IN  (tei. wł.). T rzec i mecz 
m ilicjantów  jugosłow iańsk ich  w P o l­
sce odbyły się  w Szczecinie i p rzy ­
niósł im p ierw sze  zw ycięstw o. Szcze­
c ińska „G w ard ia "  zasilona A m bro- 
zem  i M agdziarzem  uległa w sto su n k u  
4:12.

W yniki techniczne od  m uszej do 
ciężkiej: A ndrejevic znokau tow ał w 
3-ej rundzie  B iedakiew icza: Pav lov ic

znokau tow ał w  1 -ej rundzie  PaźdzrtK  
cha, S tam enkovic  w ypunktow ał K ozioł­
ka, M atic  p rzeg ra ł p rzez techniczne 
k.o. z pow odu  rozcięcia b rw i z R a ta j­
czakiem , D zik ie  p rz e g ra ł na p u n k ty  z 
najlepszym  w tym  dniu rep rezen tan ­
tem  Szczecina R ynkow skim , D żep in a  
w ypunk tow ał w ysoko  M ag d z ia rza , La- 
zarev ic  znokautow ał w 3-ej ru n d z ie  
A m broza, a  B ohdapovic w ypunk tow ał 
P ie trzak a .

M asow y u d z ia ł m ło d z ieży  
m zaw od ach  p ły w a ck ich  w  sto licy

Liga żużlow a m otocyklistów  
pow stan ie w  przyszłą n iedzielę

W  p rz y sz łą  n ied z ie lę  w  G rudziądzu  
odbędzie  s ię  trzec ia  i o s ta tn ia  e lim i­
n a c ja  p o lsk ich  m o to cy k lis tó w  do Li­
gi żużlow ej. W y śc ig i żużlow e są  je ­
d y n ą  k o n k u re n c ją  m o to cy k lo w ą , k tó ­
re j c a ły  p rzeb ieg  m o żn a  ob se rw o w ać  
siedząc n a  try b u n ach . Poza tym  s ą  to 
zaw o d y  niezw ykle, e m o c jo n u ją ce  dla 
pub liczności, a  s ta w ia ją c e  w y so k ie  
w y m ag an ia  zaw odnikom , k tó rzy  muszą, 
d o sk o n a le  p anow ać nad  m aszyną , 
m ieć sz y b k ą  o rien tac ję , o d w ag ę  i do­
b rą  k o n d y c ję  fizyczną.

A b y  zaznajom ić  C z y te ln ik ó w . ze 
sposobem  ro z g ry w an ia  zawodów ' żu­
ż low ych , p rzed staw im y  p ro g ram  e li­
m in ac ji do Ligi żu żlow ej. W  e lim in a­
c jach  b ierze  u d z ia ł 16 zaw odników , 
re p re z e n tu ją c y c h  16 d rużyn . Z aw o­
d n ik  m oże rep re z en to w a ć  sw ój zespół 
ty lk o  raz  t. zn. że je ś li s ta r to w a ł w 
jak im ś b iegu  w  p o p rzed n ich  e lim in a­
c ja c h  (n aw et jak o  zap aso w y  w je d ­
nym  z biegów ) ba rw  k lu b o w y ch  n ie  
m oże ju ż  rep re z en to w a ć  w G ru d z ią ­
dzu.

Szesn astu  s ta r tu ją c y c h  zaw odników , 
stacza  p o jed y n k i z k ażd y m  p rz ec iw ­
n ik iem  w  k o le jn y c h  b ieg ach , do k tó ­
ry c h  s ta je  4 m otocyklistów '. Za p ie rw ­
sze  m ie jsce  w k ażd y m  b ieg u  zaw o d ­
nik  o trzy m u je  4 p u n k ty , za d ru g ie  3 
p k t.,  za  trzec ie  2 p k t„  a za  czw arte  
1 p k t. Sum a p u n k tó w  z po szczeg ó l­

n ych  b iegów  sk ła d a  s ię  n a  zw y c ię ­
stw o  w  zaw o d ach , a  d o liczo n e  do 
zd o b y ty ch  w p o p rzed n ich  e lim in a­
c jach , z d ecy d u ją  o p o ło żen iu  w o sta ­
teczn e j tab e li e lim in acji. D ziew ięć 
p ie rw szy c h  k lu b ó w  w  tab e li zo stan ie  
za liczo n y ch  do e x tra k la sy  tj. do Ligi 
żużlow ej, a pozo sta łe  7 p lu s  2 w y zn a ­
czo n e  p rz ez  K om isję  S p o rto w ą  PZM 
u tw o rzą  tzw . A k la sę  żużlow ą, z  k tó ­
re j 2 n a jle p sze  d ru ży n y  w e jd ą  w n a ­
s tęp n y m  roku  do Ligi żu żlow ej, na  
m ie jsce  2 o s ta tn ic h  zespo łów  lig o ­
w ych.

R ozgryw ki ligow e ro z eg ra n e  z o s tan ą  
v.' c z te re c h  te rm in ach  (6 czdrw ca, 20 
cze rw cą , 18 lip ca  i 8 s ie rp n ia  br.), 
p rz y  czym  w każd y m  term in ie  zo rg a ­
n izo w an e  zo stan ą  3 im p rezy , w  k tó ­
ry c h  w eźm ie u d z ia ł po  3 d ru ży n y  z ło ­
żone z 3 zaw o d n ik ó w  (plus 1 z ap aso ­
w y). N a  k a żd ą  w ięc  im prezę  Ligi żu ­
żlow ej z łoży  s ię  9 b iegów  z udzia łem  
9 zaw odn ików , k tó rz y  s to c zą  p o je d y n ­
ki k ażd y  z k ażdym , s ta r tu ją c  po  3 
w k ażdym  b iegu . P u n k ta c ja  in d y  w idu 
a ln a  za  p ierw sze  m ie jsce  3 pk t., za 
11-gie — 2 pk t., za I l l-c ie  —  1 pk t. 
Sum a p u n k tó w  z d o b y ty c h , p rzez  
w szy stk ich  członków  zespo łu  d ecy d u ­
je  o zw y cięstw ie  d rużynow ym , a w 
w y p ad k u  ró w n o ści p u n k tó w  —  ilość 
u zy sk an y ch  lep szy ch - m ie jsc  w  p o ­
szczeg ó ln y ch  b ieg ach .

A kadem io? Ł odzi ujygraii 
m istrzostw a szerm iercze  Polski

Ł O D 2 (teł. wł.. R o zeg ran e  w  Łodzi 
akadem ickie szerm iercze  m istrzostw a 
Polski p rzyniosły  następ u jące  w y n i­
ki:

F loret m ężczyzn 1) D ajd low ski, 2) 
R ybicki, 3) K aźm ierczak (w szyscy 
A Z S Łódź).

Szpada m ężczyzn: Kożlicki (AZS

Gliw ice), 2) Rybicki (AZS Łódź), 3) 
B achm an (A ZS Łódź).

Szabla m ężczyzn: 1) B achm an (AZS 
Łódź), 2) Rybicki (AZS Łódź), 3) K oź- 
licki (A ZS G liw ice).

F loret w  konkurencji kobiecej nie 
odbył się, gdyż ślązaęzki n ie m iały z 
kim w alczyć, w obec absencji zaw odni­
czek w arszaw sk ieg o  AZS.

Ja k  c iek aw e  m ogą b y ć  teg o  ro 
dza ju  żużlow e w y ścig i św iad czą  n a j­
lep ie j ffekty, że n a  1 e lim in ac ji 25 
k w ie tn ia  br. w Łodzi w idzów  było  ok. 
10 tys. a  2 bm . w P ucku  try b u n y  n o ­
w ego  s ta d io n u  z to rem  żużlow ym  b y ­
ły  szcze ln ie  w y p e łn io n e  w idzam i, k tó  
rzy  z jech a li s ię  na  tę  im prezę  z c a ­
łego  W y b rzeża .

N a  zak o ń czen ie  w arto  p rzypom nieć , 
że w p o p rzed n ich  e lim in a c ja ch  zw y­
cięstw o  o d n ieśli „ żu ż lo w cy '’ w a rsz aw ­
sk iego  PKM, m ian o w ic ie  w  Łodzi w y  
g ra ł W ąs ik o w sk i, a  W P ucku  Je rzy  
D ąbrow ski.

Notuj) rekord  Polski 
padł na zaw odach 
pływackich

W R O C Ł A W  (tel. w ł.). Z a w o d y  p ły ­
w a c k ie  ja k ie  o d b y ły  się  n a  k ry ty m  
b a se n ie  W ro c ław ia  p o m ię d z y  G ro ­
m e m  (G d y n ia ), a  m ie jsc o w y m  A ZS, 
zak o ń czy ły  s ię  p o  z a c ię te j w a lc e  n i ­
k ły m  z w y c ię s tw e m  g ośc i 115,5 : 113,5. 
Z w y c ię s tw o  m a ją  gośc ie  do  z a w d z ię ­
cze n ia  sw o im  zaw o d n iczk o m , k tó re  
b y ły  lep sze  od  w ro c ła w ia n e k .

N a  z a w o d a c h  ty c h  p a d ło  aż  p ięć  
n o w y c h  r e k o rd ó w  d o ln o ś lą sk ic h , a  
m ia n o w ic ie :

S z ta fe ta  m ę sk a  3 X  100 s ty le m  
z m ie n n y m  — 3,52,2, s z ta fe ta  5 X  50 
s ty lą m  d o w o ln y m  —  2,35; 200 m  s ty ­
lem  d o w o ln y m  —  M a n o w sk i (AZS) 
2,32; s z ta fe ta  4 x  100 s ty le m  k la sy c z ­
n y m  m ężczy zn  —  5,44,00 i s z ta fe ta  
4 X  200 s ty le m  dow olnym , m ężczy zn  
— 11,13,5.

P o z a  ty m  M a rc h le w sk i (G rpm ) p o ­
b ił r e k o rd  P o lsk i n a  d y s ta n s ie  300 m  
s ty le m  d o w o ln y m , o s ią g a ją c  3,55, co 
je s t  w y n ik ie m  lepsz-ym  o 1 se k u n d ę  
od d o ty ch c za so w eg o  re k o rd u  P o l­
sk i.

W A R SZA W A . N a basen ie  P o lsk ie j 
YM CA ro zeg ran o  zawody p ływ ackie 
m iędzyszkolne pod hasłem : „K ażdy
uczeń um ie p ływ ać". Z aw ody te z o s ta ­
ły zo rgan izow ane  p rzez  k ierow nic tw o  
szkół średn ich , a  p u ch ar ufundow ał 
p rezes o g n iska  W arszaw sk ie j Y M CA. 
Na sta rc ie  stanęło  250 dz iew cząt z 12 
g im nazjów  i liceów  w arszaw sk ich  i 156 
chłopców z 7 szkół średnich.

W  punktacji o sta teczn e j zw ycięży ły  
zespoły dziew cząt 1) g im nazjum  Hoff- 
m anow ej — 351 pkt., 2) Żm ichow skiej 
— 247, 3) G im nazjum  P rask ie  — 167, 
1) S ow ińsk iego  — 66.

W  k o n kurencji chłopców : 1) M ickie­
w icza — 128 pk t., 2) Jasińsk iego  — 
124; 3) G im nazjum  H andlow e im K o ś . 
ciuszki — 102 i 4) S taszica — 81.

M istrzostw a g im n astyczn e P olsk i
Śląsk zdobjjł I m iejsce

K A TO W IC E —  W  czasie  Z ie lo n y ch  
Ś w ią t o d b y ły  s ię  w h a li W o jew . U rzę 
du  K u ltu ry  F izycznej w K ato w icach  
in d y w id u a ln e  i d ru ży n o w e g im n a­
sty czn e  m is trzo stw a  Polski w k las ie  
I, II i III w  k o n k u re n c ji m ężczyzn  i 
k o b ie t.

R ów nocześn ie  z m is trzo stw am i od­

b y ły  s ię  zaw o d y  e lim in a cy jn e  k la sy  
m is trzo w sk ie j ce lem  w y ło n ien ia  re p re  
zen tac ji Polski n a  zaw o d y  g im n a sty c z ­
ne w  Ig rzy sk ach  b a łk a ń sk ich , k tó re  
odb ęd ą  się  w  dn iu  13 cze rw ca  br. w 
B udapeszcie . W  m is trz o s tw a ch  ty ch  
Ś ląsk  u p laso w a ł s ię  n a  p ierw szy m  
m ie jscu  zarów no  d ru ży n o w o  ja k  i i n ­
dy w id u a ln ie .

D a lsze  su k cesy  
p olsk ich  p ięśc iarzy  uie Francji

PA R Y Ż. W  ram ach  Ig rzy sk  S p o rto ­
wych Z w iązków  Z aw odow ych  w P a ry ­
żu odbyły  się dalsze  spotkania p ię ś ­
ciarskie.

W  w adze półciężkiej N o w ara  poko­
nał w III rundzie  p rzez  techniczny k.o. 
m is trza  rob . S zw ajcarii Eoschlina, 
w ykazując  zdecydow aną p rzew ag ę  nad 
dysponu jącym  silnym  ciosem , a le  sła ­
bym  technicznie przeciw nikiem .

W  w adze p ió rkow ej C zo rtek  z rem i­
sow ał z rob . m istrzem  F ran c ji Vil- 
lardem . D w ie p ierw sze  rundy, p ro w a ­
dzone w  bard zo  szybkim  tem pie w y ­
grał C zortek . T rzecią  n ieznacznie — 
Villard. O głoszony rem is k rzyw dzi z a ­
w odnika polskiego.

W  w alkach p o przedn ich  w  N an tes 
polscy p ięściarze  osiągnęli n a s tęp u ją ­
ce w yniki:

W  w adze m uszej K asperczak  po  b. 
ładnej w alce pokonał w icem istrza  r o ­
botniczej F ran c ji C hapu ta , w koguciej 
B azarnik pokonał p rzez  k.o. w  drug  ej 
rundzie F ran cu za  L eroy , w  póiśred-

niej C hychła w ygra ł na punkty  w y so . 
ko z F rancuzem  Poyerem , i w średniej 
Z agórsk i w y g ra ł w ysoko na punkty , 
n iem al p rzez k.o. finalistę m is trzo stw  
Franc ji P accaganella .

Rozgryiuki 
o p u ch ar  Davisa

C Z EC H O SŁ O W A C JA  — 
BRAZYLIA 4:1

PRA GA —  Z ak o ń czo n y  w pierw «zjf
d z ień  Z ie lo n y ch  Ś w ią t m ecz ten iso w y  
II ru n d y  o p u c h a r  D avisa  p rzy n ió s ł 
zw y cięstw o  C zech o sło w acji n ad  B ra­
zy lią  w  s to su n k u  4:1.

W ŁO CHY —  JU G O SŁ A W IA  3:2
ZAGRZEB —  W  m eczu  ten iso w y m  

II ru n d y  o p u c h a r  D avisa, W ło ch y  po ­
k o n a ły  w Z ag rzeb iu  Ju g o s ła w ię  3:2.

SZ W EC JA  BIJE SZW A JC A R IĘ  
SZTOKHOLM  (SAP) W  m eczu ten iso  

w ym  o p u c h a r D avisa  S zw ecja  p o k o ­
n a ła  S zw a jca rię  5:0.

W ĘGRY — F R A N C JA  4:1

HOWARD FAST
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XV.
Gdy Em m a przeczytała m otyw ację  u łaskaw ienia, zapytała 

swego męża;
— Dlaczego tak  nienaw idzisz sędziego G ary?.
— N ienaw idzę tego, co rep rezen tu je  G ary  i czego broni.
—  Ale przecież ty lu  innych  ludzi b ron i tego sam ego? Czy 

ich także nienaw idzisz?
—  N ienaw idzę sprzedajnych  ludzi. Nie m am  współczucia 

dla m orderców , naw et .jeśli siedzą na ław ie oskarżonych, ale 
jeszcze bardziej są mi w strę tn i ci, co św iadom ie s ta ją  się n a ­
rzędziem  złej, n ieuczciw ej spraw y.

—  Rozumiem.
Z apyta ł ją  naraz;
— No i jąk  ty  m yślisz Emmo, co z tego w szystkiego wy­

niknie ?
—  Myślę, że jedn i poprą cię, drudzy  nie. O t i wszystko. 

Jeżeli nie zechcą w ybrać cię ponow nie gubernato rem , w yje- 
dziemy... P rzecież m ożem y podróżować.

— Tak... m oglibyśm y podróżować.
Ale kiedy następnego' dnia Mike Mc D onald zatelefonow ał 

z Chicago, zdała sobie spraw ę dokładnie, jak  złudne były  
w szystaie m arzenia o podróży, o ty ch  nad  w yraz p rzy jem nych 
popołudniach, k tó re  spędzaliby razem  na wypoczywaniu.

Zdała sobie z tego spraw ę, gdyż stała  przy mężu. gdy roz­
m aw iał przez telefon i słyszała, jak  mówił:

.—  Tak... tak... słusznie. Zm ieniłem  swój pogląd. Tak... 
Nic ponadto. Możecie, moi drodzy, mówić, co chcecie... owszem, 
słucham ... Nie! P rzecież wam  już przedtem  powiedziałem , że 
mój pogląd na  te  spraw y u legł zm ianie... A jeżeli zapom nie­
liście, moi drodzy, to wam  przypom nę, że to ja  jestem  G uber­
natorem . A niech robi co chce! może iść do diabła, nic m nie to 
nie obchodzi. Co? P artia?  Nie było je j przecież, gdy św iat zo­
stał stw orzony... P a rtia  zm ienia się... tak... i zobaczycie, że 
zm ieni się jeszcze bardziej.

Odłożył słuchaw kę i usiad ł przy b iurku . Zw rócił się do 
Em m y ze słowami ;

—  To nie będzie łatw e. M iałaś rację, Emmo. N ienaw idzę 
sędziego Gary, n ienaw idzę wielu' innych. A przecież kocham  
ludzi. Oni m ają  zam iar sprzeciw ić się. Różnim y się za bardzo. 
N ienaw idzę sędziego G ary... n ienaw idzę go. W swoim arty k u le  
zieje nienaw iścią clo k ap itana  Blącka, obrońcy Parsonsa, i n a ­
w et do jego żony. Ja  też nienaw idzę G ary ‘ego P am iętasz 
Blacka?... b ron ił ich. Też byłem  obrońcą... T u n ie chodzi, że nie 
podzielam  poglądów  Parsonsa, ale przecież w ierzyłem  w w y­
m iar spraw iedliw ości, pow inienem  był stanąć w ich obronie — 
n ie  zrobiłem  tego. Siedziałem  na uboczu, spokojnie, a oni 

tym czasem  powiesili Parsonsa. B lack ich bronił, s tanął nad  ich 
grobem  i pow iedział to, czego m u G ary nigdy n ie d aru je . Czy 
wiesz Emmo, co pow iedział? Jak ie  b luźnierstw o popełnił? „Ko­
chałem  tych  ludzi —  mówił. —  Znałem  ich od daWna, przed 
nieszczęściem, k tó re ich spotkało. N ieraz rozm aw iałem  z nim i 
i p rzekonałem  się, jak  głęboką jes t ich miłość dla ludu. W idzia­
łem, jacy są cierpliw i, odważni, mili — całym  sercem  byłem  
z n im i“ .

Oto bluźnięrcze słowa Blacka, k tó rych  m u n ie może za ­
pom nieć G ary. A czy wiesz, co zrobiła żona Blacka? Nąpisała 
do redakcji „N cw in C odziennych" list tej treści: „Często prze­
glądając te  lub  inne codzienne pism a, m am  ochotę powołać się 
na słowa naszego Zbaw iciela: „Za k tó ry  z m ych dobrych uczyn­
ków kam ienujecie m nie?“

Więc i ona też ściągnęła na siebie nienaw iść sędziego Gary. 
Teraz przyszła kolej na m nie. N iechże wie, że pogardzam  nim  
i tym  w szystkim , czego on b ron i i co reprezen tu je .

XVI

M ister E. S. D reyer był bankierem , obyw atelem  m iasta 
Chicago i pod w ielom a innym i w zględam i „F ilarem  społe­
czeństw a".

G dyby te j nocy E. S. D reyer m ógł przy jść do łóżka i od 
razu  zasnąć — historia- zapom niałaby o nim , o jego pulchnych 
policzkach, o jego w ąsach, a także o in teresach , k tó re robił,
0 zyskach, jak ie  z nich ciągnął i odkładał, o k lubie, do którego 
należał, i o cygarach, jak ie  zw ykł palić.

Ale m iste r E. S. D reyer źle spał tej nofcy, a kiedy na k ró t­
ko zasypiał, wciąż śnili m u się czterej m ężczyźni, stojący przed 
szubienicą, a każdy z nich zw racał się do niego, m ów iąc spo­
kojnie i dobitnie:

—  To pan, m iste r E. S. D reyer, zam ordow ałeś nas.
Jego dom owy lekarz przepisał m u p re p a ra t brom ow y

1 pow iedział:
—- To nonsens. Jeżeli zaś chodzi o Parsonsa i resztę  tw ie r­

dzę, że dobrze im tak!
— Przecież postąpiłem  tak , iak  mi nakazyw ał obowiązek... 

w ięc dlaczego m am  m ieć to  na  sum ieniu?
—  Nie m a najm niejszego powodu... — zapew niał go lekarz.
— A le nie mogę spać, d enerw uję  się, nie mogę sobie zna­

leźć m iejsca... nie m ogę odpocząć.
—  Nie potrzebnie się pan dręczy.
— N aw et jeżeli usnę, nie m am  spokoju, p rześladu ją m nie

we śnie.
— T rzeba porządnie przeczyścić ż:Vądek — zalecał lekarz— 

To bardzo ważne. Żołądek i je lita . T rzeba koniecznie prze­
czyścić.

Ale przeczyszczenie żołądka i je lit m iste r E. S. D reyera  
nie przyniosło spodziew anego rezu lta tu . Rzecz prosta, iż n ik t 
z ludzi należących do tego samego środowiska, co on, nie w y­
suw ałby żadnych zastrzeżeń przeciw ko niem u.

(61) (d. c. n.)


